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s  I s i p a n l i  i w  M ut
Jeszcze n ie jest znany w szczegółach 

w ynik wyborów kom unalnych w Hiszpanji; 
ma być w tych dniach ogłoszony. Już  jed ­
n ak  na  podstawie dotychczasowych w ia­
domość; wolno sądzić, że wybory wypadły 
n a  korzyść lewicowych partyj repub likań ­
skich, a  n a  niekorzyść m onarchistów. — 
W praw dzie m onarchiści pocieszają się p e ­
wnym sukcesem  na wsi, doświadczenie 
jednak  uczą*, że w okresach przejściowych, 
a  tak i okres przechodzi Hiszpanja, n ie 
wieś, a le  miasto g ra  rolę decydującą.

K lęska m onarchistów  w m iastach jest 
k lęską kró la. Głosowanie na  partje  rep u ­
blikańskie n ie oznacza praw dopodobnie 
'zsolidaiyzowama się ludności m iejskiej 
2 ich program em ; jest zaś odruchem  n ie­
zadowolenia z  Króla, zachw iania się kró la 
w czasie dyk tatu ry  i po niej. Praw dopodo­
bnie n ie byłoby do tego przyszło (socja­
lizm hiszpański nigdy nie był silnym ), 
gdyby Alfons X III poszedł był za radą 
Sanchez G uerry i uwolniwszy się od dyk­
ta tu ry  wszedł był odrazu na drogę współ­
pracy  z um iarkow anym i konstytucjonali­
stami (zwolenniKam. nowej konstytucji). 
Rady zdrowej m e posłuchał, sądząc p raw ­
dopodobnie, że „bez woli k ró la  — jak za­
pew niała jedna z a jeńcy j prasowych — 
niem ożliwą jest w Hiszpanji rewolucja".

Na maj planow ane są wybory prow in­
cjonalne, na czerwuec parlam entarne . Czy 
do nich dojdzie, n ie  wiadomo. Podnoszą 
się bowiem na dworze głosy, że należy 
wrócić do dyktatury, ale już z wyraźnie 
§faszystowskim" reżim em , o czem donosi 
»,E1 Pueblo" z W alencji, k tóry  naw et wy­
m ierna przyszłych kierow ników  tej im pre­
zy (Buyle i jen. Araoz). Z drugiej zaś 
strony (z kół republikańskich) n ie brak 
°choty do wywołania form alnej rewolucji, 
k tóraby zainstalow ała republikę.

T rudno oczywiście z K rakow a p roro­
kować o przyszłości Hiszpanji. Możemy jej 
natom iast życzyć, by możliwie szybko po 
Wzięto zdrowe decyzje, któreby k ra j sko­
łatany wrewTiętrznemi wralkarni doprow a­
dziły do równowagi.

Nie sposób jednak  nie zwrócić uwragi 
łia  jeden, niepokojący, moment w tej hisz­
pańskiej sprawie... Oto rok  już przeszło 
( od końca stycznia 1930 r.) trwa likwi­
dacja dyktatury  na  rzecz dem okracji i p a r­
lam entaryzm u. A kiedy przychodzi już do 
chwali decydującej o pizyszłości kraju , 
sym patie ludności zw racają się ku par' 
tjom lewicowym, radykalnym  i socjalisty­
cznym...

Konstatując len slan  rzeczy myślimy
0 ~'scq i zadajem y sobie pytanie n ie­
zm iernej wagi; czy j u nas spraw y takiby 
przybrali obrót, i czy po sanacji nastąpi­
ły b j rządy radykalnej lewicy?

Pam iętam y, że przed wyboram i pisma 
konserw atyw ne (np. „Czas" krakow ski) 
w ten  sposób przedstaw iały slan rzeczy 
w Polsce, iż w alka toczy się wyłącznie 
miedzy lewucą i  obozem p. marsz. P iłsud­
skiego, — reszta zas party j, jak  Ch. D
1 Stronnictwo Narodowe, żadnej w tej roz­
grywce n ie odgrywa roli. Gdyby rzeczywi­
stość polska uk ładała się w edług życzeń 
„Czasu", to istotnie Polsce groziłoby to. 
Co obecnie staje się faktem  w Hiszpanii- 
Mianowicie po sanacji m usiałyby przyjść 
rządy lewicy z PPS. na czele.

Ale i  to pam iętam y, że się życzenia 
„Czasu" i jego przepow iednie n ie spełniły. 
Ch. D. bowiem wyszła z wyborów obronną 
reką, podobnie jak NPR.,' a Stronnictwo 
Narodowm praw ie podwoiło liczbę m anda­
tów-. W iemy też dobrze i to, że wynik wy­
borów dla tych stronnictw' byłby jeszcze 
lepszy, gdyby n ie  znane dobrze metody 
wyborcze sanacji.

Skutkiem  tego walka z sanacją foczy 
się w Polsce na dwa fronty: wralka lewicy 
z nią, i w alka stronnictw  um iai kowanych. 
„Gazeta Polska" codziennie, aż do znu­
dzenia, w brew  nadziejom  „Czasu", powia- 
rza frazes o „obojgu opozycji"... W  obec­
nym zatem sianie rzeczy n ie  zachodzi n ie ­
bezpieczeństwo, b y -s ię  likw idacja sanacji 
skończyła przejściem  wiadzy w ręce sk ra j­
nej lewicy. Ludność bowiem w k ra ju  wie
0 tem, że w obronie praw a, wolności oby­
watelskiej, dem okracji, prawa społeczeń­
stwa do kontroli rządu walczy nieugięcie 
n ie tylko lewica, ale obóz Korfantego
1 oboz Dmowskiego I nawnt chociażby 
na lewicy powstały myśli opanowania rzą­
dów i stwmrzenia władzy wyłącznie lew i­
cowej, k ra j by tego n ie  scierpi al rządu, 
w którym by decydującego w pij wu i p ierw ­
szej roli n ie  mial m ieć nieugięty obrońca 
praw7 i wolności narodu, Wojciech Kor­
fanty.

Uwagi te wymagają uzupełnienia pew7- 
nym wnioskiem. Mianowicie tym, że do­
piero  w św ietle takich wypadków, jak 
hiszpańskie, rozum ie się całą beznadziej­
ność tych planów7 które zmierzały do to­
go, by wszystkie katolickie i um iarkow a­
ne czynniki pchnąć na podwórko sanacji. 
Gdyby te plany były zostały uwieńczone 
pom yślnjm  skutkiem , nad Polską zawisła­
by groza sk ra jn ie  radykalnych rządów7 po 
l.kw idacji sanacji.

Z tego powodu należy pogłębić i roz-
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„ G L O R I A
OSTRZEooGOLENIA

znane ze swej dobroci ostrze do golenia
Odz naczone m ed ala m i w  k r a j u  i z a g r a n i c ą  
Wszędzie do nabycia! —= — Wszędzie do nabycia!

T r o n  h i s z p i  ń s k i  m i ą ł
Król Alfons podpisał abdykacją i re zyg n a c ję  d yna sfji z pra w  

do korony.
W arszawa, 14. 4. (Telef. wl.) Do W ar szawy nadeszła wiadomość, że agencja H a­

ła s a  ogłosiła doniesienie z Madrytu o abdykacji króla hiszpańskiego. Król Alfons 
podpisał rczyguację w7 im ienin swojem i w imieniu dynastji.

Zwycięstwo wyborcze republikanów.
Madryt 14 kwietnia. 

obliczenia, w wyborach 
miastach (łącznie z Madrytem i Barceloną) 
hiszpańskich, zdobyli monarchiści 595 manda­
tów, zaś koalicja socjalisty czno-reiniblikańska 
972 mandaty.

Wczoraj wieczór odbyła się rada ministrów, 
tr ająca 4 godziny, która zajmowała się sytu­
acją, jaka wytworzyia się w następstwie nie 
korzystnych dla monarchji wyborów komunal­
nych. Jakkolwiek większosc ministrów wypo-

Wedle ostatecznego 1 wiedziała się za as tą pieniem rządu Aznara, nie 
komunalnych w 49 została powzięta w tym kierunku żadna <lecy- 

cja, Premjer Aznar złoży d z s  królowi sprawo­
zdanie z przebiegu wczorajszego posiedzenia 
gabinetu. Panuje przekonanie, że Aznar wręczy 
dziś królowi dymisję rządu. Przypuszczalnym  
jego następcą ma być książę Santiago Alba. 
(Podany w ynik  wyborów nie! jest. zupełny, 
gdyż prócz wymienionych grup -taw ali leszcze 
do wyborów konetytucjoniści, wolne związki 
zawodowe i in. —-  Przyp. Red.).

Za dyktaturę król zap łaci! koroną.
Warszawa, 14. 4. (Telef. wb). ..Kurjor W ar­

szaw ski" donosi iz P an  ża. ż- wypadki wyborcze 
w Hiszpanji odbiły się głośnein echent w pra­
sie francuskiej. W szystkie pism a jednomyślnie 
stwierdzają, żo za siedem lat dyktatury Kroi 
Altons zapiaci koroną. Przeciwko dyktaturze 
i monarchji glosowało 47 okręgów wyborczych 
na ogólną liczbę 50. W szystkie stolice prowin­
cjonalne glosow ały za koalicją republikańsko- 
socjalistyczną. Największe m iasto katolickie 
Toledo, siedziba prym asa Hiszpanji głosowało 
za republiką. Sam naw et okręg pałacu Królew­
skiego dał większość republikanom, W szyscy 
banici i skazańcy polityczni przeszli w wybo- 

sz e rzy ć  a k c ję  o p o zy c y jn ą  s tro n n ic tw  u m ia r  iach triumfalnie z wszystkimi kandydatami, Ii,
kowanych. Trzeba, żeby wszędzie, w naj­
bardziej zapadłej wiosce, wiedziano, iż 
stronnictw a um iarkow ane, nie lewicowe, 
zorientowały się pierw sze co do wartości 
sanacji i walczyły z n ią  już wtedy, kiedy 
PPS. jeszcze przez posła N iedziałkowskie­
go konferow ała z p. marsz. Piłsudskim  
w spraw ie w arunków  „w spółpracy". — 
l chwilą, kiedy się to stanie, możemy 
ze spokojem  oczekiwać likw idacji sanacji, 

j Przyniesie bowiem nie tylko wyzwolenie, 
ale i podźwignięcie kra ju  W. Z.

PROWIZORYCZNY RZĄD REPUBLIKAŃSKI 
JUŻ ZORGANIZOWANY 

Madryt, 14 kwietnia.. We w szystkich w ięk­
szych m iastach hiszpańskich utworzono repu­
blikańskie rady  miejskie a na ratuszach i gm a­
chach sam orządowych wywieszono flagi repu­
blikańskie. W Barcelonie na czele prowincjo­
nalnego rządu stanął pułkownik Mada. W Ma­
drycie został utworzony już prowizoryczny 

rząd republikański, którego członkowie, sk ła­
dający się z republikanów katolików i socja­
listów — zebrad- się w pryw atnym  budynku 
w -oczekiwaniu na abdykację kró la i ustąpienie 
rządu Aznara.

 -o0o--------

guruiącymi na ich listach. W szeregu okręgów 
księża i wogole duchowieństwo głosowało prze­
ciwko dyktaturze. Dyktatura doszczętnie znisz­
czyła Hiszpanję pou wzglęaera gospodarczym, 
politycznym i wpływu w polityce międzynaro- 
dowei. —  stwierdzają najbardziej umiarkowani 
publicyści.

..Temp?" pisze:
W ypadki w Hiszpanji dostarczają nowego 

dowodu, że dyktatury ntuszą prowadzić do re­
wolucji. Silna -władza dyk ta to rsk a  stwarza, 
ty lko fikcję władzy, gdyż nie może stworzyć 
trwałego systemu rządzenia. DyKtatura H isz­
panji n ie ty lko  zniszczyła porządek pohtyczny 
w Hiszpanji, rozbiwszy w szystkie wielkie par­
tje. ale zabiła również zaufanie narodu ao in- 
stytucyj państwowych, czem zadaja cios śmier­
telny całemu systemowi. Je s t to  koniec uieur.- 
kniony wszelkiej władzy osobistej, bez względu 
na etykietę, jaką się ozdobi. Zawsze nas ta k  
godzina, w której lud się otrząsa wyzwał;'
z pod ręki oprawców. General Berenguer był 
człowiekiem dobrej woli, ale nie mógł misji
swej doprowadzić 
kło n u  zaufania ludu, ponieważ^ d |u ta tu ra  
zniszczyła całe tycio polityczne Hisz,pa>r.ji, po­
nieważ oprócz próżni i nędzy nie dała nic trw a­
łego. . • ,

Dodać należ \. że min. Romanoncs oświad­
czył korespondentowi Hava<a. że katastrofalny 
wynik wyborów dla mouarenji hiszpańskiej 
-e k  skutkiem długoletniej dykt, tury i sfego 
traktowania narty.i politycznych, cez których 
krai Stacza się w przepaść anarchii. Szkoda 
ehvba. — kończy ..Kurjer ^W arszawski” —  
słów na cytowanie innych głosów, zwłaszcza

uwagi, że ładnie dzisiaj m usiałaby w yglądać 
Hiszpania, gdyby m iała takich dwu mitych są, 
siadów, jak Sowiety j Niemcy.

Franci* sorz«?a n r z e w o t n w l .
Warszawa 14, 4. (Telef. wł.). W edług do­

niesień z Paryża, francuskie ko la polbyczne 
w yrażają przekonanie, że przewrót w Hiszpa­
nji jest nieunikniony, a  zm iany w stosunkach 
wewnętrznych H iszpanji wpłyną na konstela­
cję polityczną Europy zwłaszcza, o ile chodzi 
o  politykę śródziemnomorską. Francja natych­
miast uzna nowj rząd hiszpański i dopomoże 
m u do poprawienia stosunków  w kraju , za to 
rząd ten. w yw dzięczy się F rancji przyjaźnią i 
współpiacą w polityce zagranicznej, co już dzt 
siaj wywołuje niezadowolenie w Niemczech i 
Włoszech. W alka o suprem ację oa morzu Sró- 
dziamnem przybierze nową postać o wiele ko­
rzystniejszą dla F ran cji.-

DEMONSTRACJE I  KRWAW E STARCIA.
M adryt, 14 kw ietnia. W  stolicy i m ia­

stach prow incjonalnych panuje silno pod­
niecenie, skutkiem  czego tu  i ówdzie do­
szło do slarć bądź dem onstrantów  z poli­
cją., bądź m onarchistów  z republikanam i 
W ieczorem obiegła stolicę p o g ło sk ą  o dy­
misji kró la  i jego ucieczce do • 4 nglji. W y­
wołało to wśród ludności w ielką ro [ósćlj 
Utworzono pochód dem onstracyjny, na kt ń
rego czele niesiono sztandar repub likańsk i 
czerwono-zloio-fioletowy. P rzy dźwiękach 
m arsyljanki pochód dem onstracyjny rozw i­
jał się początkowo bez przeszkód, a naw et 
przy w yraźnej życzliwości policji. J e d ­
nak, gdy liczba dem onstrantów  w zrosła do 
kilbu tysięcy osób, policja użyła b ron i pal- 

do końca, ponieważ zabra- nej, w7 następstwne czego dem onstranci roz-
‘ biegli się, pozostawiając na  ulicach k ilku  

ciężko rannych. W  Yigo doszło do bójki 
miedzy repub likanam i a m onarchistam i, 
nrzycz nn dwie osoby zostały zabite, a k il­
ka  osób odniosło rany . W  W alencji re p u ­
blikanie urządziil dem onstrację, podczas 
k tó re j w-znoszono okrzyki antym onarchl 
styczne i w7zyw ająęce k ró la  do abdykacji.

Po krw aw em  stłum ieniu dem onstracji 
w7 M adrycie policja otrzym ała rozkaz nie- 
używ ania broni. Cala noc, aż do wczesne­
go ran k a  na  ulicach miasf panuje nieby-

prasy lewicowej, ale trudno wstrzymać sie od wały ruch.
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Łudzono się do ostatniej chwiii.

W  dniu  sławnego posiedzenia Rady m i­
nistrów , k tó re postanow iło obciąć pensje  
urzędnicze, w dniu 10-go b. m., pisał rz ą ­
dowy . organ pułkow ników ", „K urjer P o ­
ranny*:

„Interpelowany w tej kwest,ji minister 
skarbu zapewnia, iż wniosku o obniżce plac 
urzędniczych dotąd nie przygotować. ...Jak 
dotąd, mc nie wskazuje na to, aby wszyst­
kie ostateczno środki zaradcze przeciw 
zwichnięciu równowagi budżetu zostały już 
wyczerpano i aby trzeba było uciekać się 
aż do obniżek nędznych płac urzędni- 
czych“.
W  p arę  godzin po tych zapew nieniach 

organu rządowego zapadła decyzja obcięcia 
płac. Znaczy to, że się do ostatniej chwili 
„łudzono* w kołach sanacji, iż gilotyna b ę­
dzie niepotrzebna.

Urzędnicy „nie odczuli dotąd kryzysu".
C entralny organ sanacji „G azeta P o l­

ska", w ten sposób tłómaczy „konieczność" 
redukcji pensyj urzędniczych... Zwróciwszy 
uwagę na konieczność ofiar pisze organ sa­
nacji:

„Świat urzędniczy musi być tym, który 
tej ofiary nietylko nie poskąpi, ale i nio 
zaprotestuje przeciw ko niej. Świat urzędni­
czy nie ma prawa traktować siebio jako 
stronę w  stosunku do państwa, nio może 
ustosunkowywać się do państwa jako do 
przedsiębiorcy, a siebio stawiać w jednym 
szeregu z pracownikami lub robotnikami 
w tern czy innem prywamem przedsiębior­
stwie... Świat urzędniczy musi być organem 
państwa, ale nigdy ciężarem dla państwa, 
a tern samem i dla ogółu obywateli.

Świat urzędniczy winien pamiętać, że 
obecny kryzys finansowy dotknął wszyst­
kie warstwy w państwie polskiem... Nio 
ulega wątpliwości, żo dotychczas świat 
urzędniczy nie tylko nie odczui tego kry­
zysu, lecz przeciwnie na nim skorzystał. 
Wówczas gdy w prywatnem życiu brak 
pieniędzy, zaległości z wypłatą pensji pra­
cownikom, redukcje, zamykanie przedsię­
biorstw — urzędnicy państwowi regularnie 
otrzymują swoje pobory, których realna 
wartość rosła w miarę spadku cen.

Potanienie kosztów utrzymania widoczne 
zwłaszcza jest na prowincji, gdzie ceny 
spadły o 10— 20 proc. Innemi słowy wsku­
tek spadku cen realne place urzędników 
wzrosły wówczas, gdy ogół obywateli prze­
żywa zło czasy, ugina się pod ciężarem 
podatków, gdy państwu grozi deficyt. Czy 
to byłoby zjawiskiem normalnem i etycz' 
rem, gdyby z ogólnego kryzysu, z trud­
ności finansowych państwa korzystali wła­
śnie i wyłącznie tylko urzędnicy państwo­
wi?"...

„Świat urzędniczy winien pamiętać, że 
jeśli place urzędnicze są niskie, to dlatego 
m iędzy innemi, że mamy zadużo urzędni­
ków".
Czyli — oświadcza „G azeta P o lska": 

św 'a t urzędniczy jest prawne cieżareni dla 
państwa, — urzędnikom  powodziło się za 
dobrze, a na  powszechnym kryzysie gospo­
darczym  „skorzystali", tj. zrobili in teres, — 
■wreszcie jest ich „zadużo", tj. że m c są  wy­
kluczone redukcje  personalne.

Ja': sanacja mówiła do urzędników 
przsd wyborami?

Nieco inaczej przem aw iała sanacja do 
Urzędników przed w yboram i. W  „Gazecie 
Polsk ie j" (nr. 249, z w rześnia 1930 roku), 
pomieszczono odezwę sanacyjna do u rzęd ­
ników7, w k tórej obok różnych obietnic i za­
pew nień „życzliwości" rządu  dia nich, po­
wiedziano:

.Pług marszałka (Piłsudskiego) przeorat 
Polskę dość'głęboko, by przygotować pole 
do nowego zasiewu,.. Urzędnik państwowy 
staje w pierwszym szeregu siewców i już 
się z niego wyprzeć nie da... Teraz dopiero 
widzi cel swej „służby" i jej doniosłość. 
Nie pionkiem jest przez cudzą posuwanym 
ręką, lecz -żołnierzem uczciwym dobrej 
sprawy.

Oto się zbliża nowa bitwa( tj. wybory) 
o triumf zdrowej myśli państwowej i istot­
ny ład społeczny. W bitwie te ( nie zabrak- 
n>e nppewno legjonu polskich urzędników". 
Nie zabrakło! W iem y o tein dobrze! 

Gdyby n ie  poparcie urzędników , wybory 
byłyby inczej wypadły dla BB. S tanęli do 
„pługa"... Odińerają te raz  zapłatę.

„Głodowe" pobory, a jednak obcięte.
„Czas" i „Głos Pom orski" leją Izy z po- 

wodu redukcji plac... Obydwa dzienn ik1 za­
pew niają, że rząd tylko ;jz cieżkiem se r­
com" zabrał sie do obniżki plac. Mbo-

Wybory w Hiszoanji i rewolucja w Portugalii,
O' -rozmiarach zwrotu na lewo. jak i w y k 1  praw m . swro fatalne biedy, to  wMnik wyborów 

znly niedzielne w ybory w Hiszpanji, mówią może być dla niob w zgłędirc pomyślny.
najlopej wymiki głosow ania w Madrycie. Stoii- 
ca Hiszpanji m iała do tąd  4 radnych republikań­
skich i 46 monarchistyezny-ch. Obecnie -w ra tu ­
szu madryckim  zasiadać będzie 30 republika­
nów i tyikd 20 m onarchistów . Republikanie 
zdobyli zatem, w Madrycm 60 procent m anda­
tów. Jeśli zaś weźmie s :ą  pod uw agę liczbę 
głosów, to zw ycięstw o republikanów  okaże się 
jeszcze wyraźniejsze. Monarchiści otrzym ali bo 
wiem 34 tysiące, republikanie 01 tysięcy, a 
więc praw io .trzy  czw arte ogółu głosów.

W innych m iastach głosowanie dal/o wynik 
podobny. W gm inach w iejskich przewagę ma* 
ją  monarc-hsei, ale nie dlatego, iżby wieś by­
ła  w ybitnie m onarchistyczną. lecz dlatego że— 
jak  to już wczoraj zaznaczyliśm y —  na głę­
bokiej prowincji nacisk ap a ra tu  adm inistra­

cyjnego jest zwykle skuleczmojszy, a  ordyna­
cja hiszpańska postur aw ia, żo kandydat musi 
być zaproponowany przez 2 radnych lub by­
łych radnych. Skutkiem  tego w wielu gminach 
republikanie nie mogli wogole wystawić swych 
kandydatur.

W ybrano ogółem okoio 80.280 radnych 
w  -8.943 gminach. J e s t to  cyfra ogrom na Ja k  
w idać, przeciętnie 1 m andat przypada n a ' ir'e- 
spełna 300 mieszkańców. Rzecz jasna, że inną 
w ąrtąść  m a m andat w  małej wiosce, zdobyty 
100. Lub 150 glosami, a  inną w Madrycie, gdzie 
n a  1 m andat republikański przypada 3 tysiące 
głosów. —  Biorąc to  pod uwagę, należy się 
liczyć z możliwością. że jeśli ordynacja wybor­
cza. bedzie spraw iedliw ą, to  w wyborach do 
Kortezow republikanie m ogą zdobyć większość 
m andatów  pomimo, że obecnie jeszcze w wy­
borach sam orządowych większość m andatów  

przypadła monairoMstom. Zwycięstwo, odnie­
sione w  uh. tie d z :elę. doda republikanom  otu­
chy, a  zd-ohyto posterunki ułatw ią im też zape­
wne obronę przed ewentualnem i nadużyciam i 
wyborczemi.

Z di'ugVj strony  jeśli zwycięstwo rojubii- 
kauów otworzy monarchistom oczy n a  grozę 
niebezpieczeństw a, jeśli ich skłoni do w ytęże­
nia w szystkich sił ; dio zupełnego zerw ania 
z m e ta lam i dyktatorsldenii jeśli zdołają na-

W obec ujem nego w j niku w yborów y n n o rzą  
dtowych rząd Aznara nie m a powodu spieszyć 
sio z przeprowadzeniem wyborów7 do parl.,men- 
tu. Ale przeprowadzić je musi, je ś li 'n io  chce 
clopuścm do w ybuchu rcw.oluęji. Monarchiści 
m ają mimo wszystko więcej szans zwycięstwa 
w  walce legalnej, wyborczej niż w walce r-> 
wnłucyjnej. O zwycJet-Łwic rewolucji decydują 
bowiem m iasta, tę  zaś są usposobione republi­
kańsko.

Król Alfons nio zamierza mimo 'dych pro­
gnostyków7 ani abdykow ać, do czeg-o go wzy­
w ają republikanie, ani u d ek a ć  z kraju  Mo za­
pewne coraz bardziej żałuje, że zeszedł na m a­
nowce popierania dyktatury .

W sąsiedniej Portugalji dyk ta tu ra  jeszcze 
się trzym a, ale je j sy tuacja ptogarsza s:ę z każ­
dym dniem. Na jMH&rzo rządzą pow stańcy. 
W yspa nie je s t blokowana, bo Jo  t-ogó brak 
rządowi portugalskiem u odpowiedniej we z by 
nownych ol-.ręfów. Przerw ana jest kom unikacja 
z Portusralją. do innych krajów  up. do An- 
glji m ogą sta tk i z Funchalu odpływ ać bez 
wielkich trudności. T rudno więc przypuszczać, 
by się rządowi udało  zmusić głodem w yspę do 
poddania się. Już  chociażby zo względu na Fez 
nycli kuracjuszów, k tórzy  przyW dżatą na Ma 
derę. by łoby  to  niemożliwym R ew nlucja obję­
ła także Azory, IV samej Portugalii sy tuacja  
iępsfj też bardzo naprężona. Rznd przeniósł się 
do koszar art.ylc rii. gdyż liczył s’ę z możliwo 
ścią walk ulicznych.

Pow stańcy na Maderze utw orzyli rząd. Nio 
zamierzają jednak odryw ać w yspy od P ortu ­
galii. lecz chcą stw orzyć ośrodek walki prze­
ciw dyktatorow i Carmenie. Podobno wysiali 
telegram  do Lkri Narodów z zawiadomieniem, 
żo stolicą Portugalji jest tym czasowo Pim cbal 
i z prośbą, by  Liga iv'e uznawała rządu Ł'armo- 
hy. Rzecz jasna, że Liga tego żądania nie 
spełni.

W  Lizbonie nakazał Carm ena aresztow anie 
oodpl-rzanych nehtyków . DzGki temu jeszcze 
panuje w stolicy lecz czy to d ługo -potrwa, 
trudno przewidzieć.

Z kramy Słońca i Dalekiego Wschodu.
L) K ulturalny europejczyk, który po raz 

pierwszy znajdzie się- pod hłękitnem  niebem 
uroczej JaponjL  na widok - właściwych temu 
krajow i osobliwości ba.razo łatw o ulega miłe­
mu czarowi. Je s t to  zupełnie zrozumiałe. W szak 
Japonjatj to państw o azjatyckie-, ku ltu rą  euro­
pejską jeszcze nie przeorane- zupełnie, a zaś 
m y, do w szystkiego, co trąc i „wschodem-', 
Azją. przyzwyezaiFśmy się głębokie żywić u- 
przedzenia. Tymczasem pierwsze wrażenia, ja ­
kie się stąd  wynosi, są tak  mite i w prost osza­
łam iające, tern więcej, że niespodziewane, iż 
w ślad za to n  trudno jest nie poddać się mimo­
wolnie pow stającem u uczuciu sym patji do .'jar 
pońszezyzny". Są to jednak wwuienia wynikłe 
z zewnętrznych tylko spostrzeżeń, na śfańCek

w ,em — pisze „Czas te place
„były  to  dochody nader skroiimc, pobory 
niem al tylko od g łodu ich chroniące. W fca-

przemSyeh form grzecznościowy-h i *ych prze­
pięknych obrazków  natury, od których aż roi 
się cała Japonja.

Pow iada naszo przysłowie: „nie w szystko 
złoto, co się świeci1’. —  V7 dużej mierze d a  ślę 
C-no i tu ta j również zastopować. Z tw arzy Ja 
pończyka nigdy prawie w towa-rzysfwi-> n ’e 
schodzi miły, pociągający, pogodny uśmiech, 
atoli n'e rzadko jest oti tylkc maską, pod k tó ­
rą niejeden dram at, ból cierpienie się czai, nie 
rzadko m askuje on w  ten sposób nieszczerość, 
obłudę. Albowiem Japończyk to  m istrz, f to ry , 
jak n :kt- chyba na świeeie, panuje nad porusze­
niami swoich nam iętności, ukryw a praw  tziwe 
tisnosobienie. Sjiróbujmy jednak wniknąć do 
ta j.rk ó w  duszy, a  zarazem w sposób obiekty­
wny. starajm y się u jąć całokształt w arunków , 
wśród których Japończyk w zrasta.

IV przeciwieństwie <ło naszych pojęć, w-e- 
dtu.g których każdy jo  szczególny cz łow ^k  eta  
nowi oddzielną, naiimniejszą kom órkę w uga- 
niżm:o ogólno ludzkiego ustroju, w  Jaoonji za 
taka kom órkę uważa się rodzinę. Reprezentan­
tem jej je s t —  rzecz oczywista — mąż. ojciec, 
cieszący sio p o tią  swobodą, zażyw ający w ro­
dzinie wielkiego au to ry te tu , powagi. J e s t  on 
jroprostu —

absolutnym panem swojego domu, zony, dzieci.

Onłakanc. godne pożałow ania stanow isko nato­
m iast zaunujo żona. Skrępowana we w szyst­
kich swoich p,zvn.noścraclj. nie cieszy s’ę ona 
wieltra wolnością, wo w szystkiem  ulegać musi 
swoiomu mężowi, k tć ry  trak tu  ie ją- i uważa za 
zwvkhi służącą. K w estia  zaw ic-am a m ałżeń­
stwa jest tego rodzaju, że o wyborze osoby nie 
decyduio żadna z pośród za interesow anych 
stron, lecz rodziny, a raczej renrezentanci t. zw. 
..w7fel' iei rodziny5' (Słone-) w skład kfórpi welio 
dzą rodziiy  nołodynczo. Że w- ten snosóh sko- 
iarzfine maHrfBftwą' nie zawsze oknztńą się 
SBCzefiw-ie dnibr-ąnemi. naw et nie potrzeba Tlo- 
dnwTA — > W  nonrzerłnim a rf \ kule. jako  s-zcz<’- 
g ( ł chara-ktervsfveznv futeiszyeli stosunków  
nodiuodem  wielka, w prost bałw'0-ehwalc/.'i, mi­
łość dla d /e c i .  .Test to też iedyny soosćh. za 
nomoea które°-o żona nrzYwiazać może (lo sie- 
h :e męita i jaloo tako znośne utrzym ać |sfano- 
r-Rk-o, gdy go obdarzy jak  największą ilością 

.dzieci.
O ile małżeństwo okaże się bozdzietnem,

. wówczas bez ó.rbio.n-n jfejinfflu. bez ja.kiejkol-
konczą swobody konsty tucy jne obpvate li, v;;0j, Ł f omo^ ;  od(fota n n ż
a  zaczynają -się w arcbolskie zapędy w o ju -j m ly ^  ^ z -h  dem mężczyźni
jących polityków  . | 7il^w ,n^  -mY,0 ^ .1 1  swokorly. najmrj.i^j-

. N io lu b ią  w ięc  p ra w a  p ig a u eg o  p a n o w ie  szv pi zc‘aw  zdrady m.ałżeńskiei ze strony  ko-
sanaiO rzy . R z ec z  to  z n a n a  t i  biet-y. już jest w ystarczającjnn do pozbycia, się

żdyin raziu o wiele niżze, auiżeli znane ja­
ko  niskie pobory jirzedwojcnne".
N ie  p o ro z u m ia ł się. w ięc  „C za s"  z. „ G a ­

ze tą  P o ls k ą " ,  k tó r a  tw ie rd z i, że  u rz ę d n ic y  
„ s k o rz y s ta li"  n a  k ry z y s ie  i o p ły w a li w  d o ­
s ta tk i...  „ G lo s  P o m o rs k i"  za ś  w iąż e  o b n iż k ę  
p la c  z in n e m i a k c ja m i r z ą d u , k tó ry  —  z a ­
p e w n ia  o rg a n  s a n a c ji  —

„jirzYstąpil do kurczenia wydatków, nie­
ty lko w preliminarzu budżetowym , lecz 
przedew szystkiem  w7 comicsięcznem w yko­
nyw aniu budżetu".
J a k ż e  je d n a k  to  „ k u rc z e n ie  w y d a tk ó w "  

po g o d zić  z p ro p o z y c ja m i opozyc ji co do  r e ­
d u k c ji b u d ż e tu  w c z as ie  o b ra d  sę jm o w y e h ?

Sanacja nie lubi prawa p-sanego.
D e k re ty  p r f  z y d e n ta  H in d e n b u rg a  n a s u ­

n ę ły  p r a s ie  o p o zy c y jn e j u w a g ę , że le p ie j  
je s t  tw o rzy ć  nor. e  p r a w a  (lla p rz e p ro w a d z e ­
n ia  p e w ń y e li celów  p o lity cz n y ch , n iż  ła m a ć  
s ta re .  O d p o w iad a  „ G a z e ta  P o ls k a " :

„Takie są w skazania polityczne obydwu 
skrajnych opozyeyj! Gromią dy k ta tu rę , k ió  
rej niema, a tę sk n ią  do dy k ta tu ry , k tó rąby  
urządzali na sw oją modlę i dla swoich ce­
lów. P iszą już dzisiaj w sk azan ia ' jirakty- 
cznc, Nasze jednak  stanow isko w. te j spra­
wie jest nTzmienno. Nie trzeba nam dykta­
tury i praw wyjątkowych! Ale zawsze 
i wszędzie będziemy umieli bez nadzw yczaj­
nych instrum entów , w postaci słynnego de­
kretu  Hindenburga, rozstrzygnąć,'1 gdzie się

jej. Nie dziwno więź. żo tego rodzaju warunki 
w y tw orjy ly  specjalny typ  kobiety  japińskie-j. 
Uległa mężowi ja k  niewolnica, spełn iającą je ­
go rozkazy bez najm niejszego sprzeciwu drę­
czona niepewnością ju tra , s ta ła  się  istotą cicną, 
praeuwitą, przeświadczoną zarazem, że zada 
nleni jej życia jest być ty lko  ofiarą i calkowi- 
tem poświęceniem dia ‘uszczęśliwienia tej sU- 
aiejrzej. uprzywilejowanej, połowy ro d za ji 
ludzkiego. Biedna, nieszczęśliwa istota! 7i tw a­
rzy jej, okolonej zazwyczaj wdzięcznym mi- 
'ym  uśmiechem, z całej postaci tidra.powaoęj 
w przepiękną, m ieniącą się' tęczą koloróvż"sza­
tę, zdaje się jirzeniaw-jać jak ieś błogie /.adowo- 
lo.n:e, szezę-śoie, a  jednak nmrza iko kryje się 
tam bezbrzeżne, cierpienie.

To stanowJi-ko kobiety, ta  jej zależność, bez 
względna od męża nie jest bge wpływu bóe 
szkody i dla jej duszy. Znane są wszak wj pa.J- 
ki, żc żona-katoliczka j>rzykuta przemoż-ną. wic­
ią  ozyiiirków' decydujących do poganina, nie 
może w ykonyw ać p rak tyk  religijnych, modlić, 
się. gdyż mąż togo sobie nie życzy! T ak więc 
jedyny

ratunek dla upośledzonej kobiety tkwi 
w katolicyzmie,

któ ry  jej zapewnia należne stanow isko w ro­
dzinie i bierze w opiekę jej słabą naturę Uprzy 
wdlejowanoin stanowiskiem  w rodzinie, insza
się naturaln ie męscy potom kow ie . i tu ta j
jednak w ładza nad dziećmi ojca sięga dalej, 
gdyż. może 011 decydow ać o icb przyszłości.
przeznaczać rodzaj zawodu, pracy    naw et
tak  dalece, że wolno mu dziecię sprzedać 577 fte 
lach zarobkowych do fabryk, w arsztatów , n a ­
wet w celach nierządu, jak  się to bardzo czę­
sto daw niej zdarzało.

Zupełnie inaczej aniżeli u nas, przedstawia 
się w Japonji to s-zare, codzienne życie, .".łbo­
wi ern

Japończyk inaczej mieszka, sypia, jada
Różnica ta  jest +ak  rażąca i charak terystyczna, 
że ona to stanow i głów ny egzr.tyzm tc-j sło­
necznej k rainy Wjirawd-zie na zewnątrz dom1? 
m ieszkalne niczem czczegóLniejszem od nw zych 
wiejskich zdają sin nie wyróżniać. T ak  po 
wsiach, jak  i w przeważającej większości po 
m iastach, są  one parterowe, lekko, ze względu 
na częste trzęsienia ziemi —  budowane z de­
sek, pokryte blachą lub gontami. Po Upada 
w oczy brak kominów, okna natomias'- są bar­
dzo duże i liczne. W nętrza domów zdają się 
z naszemi stanowhm zupęlny kontraM . Ze 'dw o­
ru wchodzi sir do rodzaju przedsionka, gdzie 
gin .zostawia obuwie,' stą-r zaś na część podwyż­
szaną. w yścieloną m atam i (plecionki z ivźoweJ 
s le m v \ lub wyfroferew-ua —  i do nokoiu mle- 
szkalnocro N aprćżno oglądałby się eurojie,jeżyk 
w pokoju japoiiflMm za meblami.

Stołów, stołków, łóżek w Japonii nie znają.
Meble te  znakonrei. zastejniją im wsoemnia- 
nie m aty  na których siadają, sypiaja —  rezkla- 
da.iac n a  nie mate.raAe Jodyna ozdobą takich 
..pustych" pokoi są obrazy, widoki natury .—  
i kwiaty, w których są ogrom 11 >e rozmiłowani. 
W szędzie uderza- m dzw eczaina Czystość, schlu­
dność i dla jej zachowania właśnie, obuwia 
w pokoju się nie nosi zostaw iając je  w przed­
sionku.

Odmienny je s t również sposób spożywania 
oot.raw. Talerzy, widelców, łyżek .Japończycy 
nio znaią 1 trzeba dedae.: obyw aią się cni bez 
tego doskonale.. F T żank i i pałeczki, oto foli 
cala zastaw a stołowa. Z filiżanek iadaja ryż, 
rybę, zupę, herbatę. Chleba naszeyo ,powsz.e- 
•Iniego’1 nie znają wcale, codzmmiem zaś ich 
i ululwonein i bardzo taniem  pożj-wieni---m je st 
ryż i ryba. z d e d a f  ie,m rózinych. na swoisty 
sposób spreparow anych jarzyn, k tó re  dla euro- 
nejskiego 'żoladka. nierzadko powodem są nie 
bardzo przyjemny eh zaburzeń i knm pbkacyj, 
iak  t-o nićńaz na sobie dośwuulczyłem Kilka* 
k ro tnk  hoyreni używałem  sobie na japońskiej 
kulinarnej sztuce, a muszę wyznać, że wiele 
mię to  kosztow ało trudu, m oznLi. P rzedew szyst 
kiera w ielka trudność sprawiały mi pa'eczk!, 
któro zastęnuia nasze whlelce. noże. P^rząd- 
niem się  nabiedził i lajoocił zanim .je jako ta­
ko w  ręce nt.rzvniać zdołałem, to  też no < .łoj 
to | uczcie wstałem tak  znużony, jakgdyby  po 
iakłej intenzyuMiej pracy fizycznej, a nadto 
głodniejszy, aniżeli przed uczta..

Mała część demu zajmuje kuclnila.

Bo też  je st ona tak  urządzona żo zbyt.sczuem 
by było wiele jei m iejsca jośw ięcać. W środku 
ubikacji w jtodłodze znajduje się niewielkie 
wgłębienie wydmtonowane lub wyłożone kamie­
niami. służące do palenia. Nad tero paleniskiem 
ustaw ia się tró jnóg  żelazny, a n a  nim um iesz­
cza naczynie do gotow ania. To w szystko tak  
małe je s t rozm iaram i, 7że wie.cej. aniżeli jedne­
go naczynia nstilw ić niepodobna. W  lepszych 
domach potrawy7 gotuje się w  małych, żelaz- 
nycu piecykach, któ rym  również posługują się 
Japończycy7 w  porze minowej do ogrzewania 
pokoi.

Kaflowe, czy kam ienne piece są tu  niezna­
ne — ty lko  żelazne. Ze w zględu n a  to , że 
prędko ostygają , w  zimie trzeba ealy dzień, 
a nieraz i ca łą  noc podtrzym yw ać w nich ogień. 
J a k  w yżej wspomniałem ,domy japonekiy bu-

!



Nr. 100. „GŁOS NARODU" z  dnia 15-go kwietnia 1931- Śtr. 8.

dowane są. bardzo lekko, z desek, nic więc 
dziwnego, że w czasie w ielkich mrozów, jakie 
tu w północnej Japonji panują, d a ją  im się 
porządnie we znaki i nawwiasem mówiąc, na­
wet ciągle płonący w żelaznym piecyku ogień 
nie zdoła ich przed zmarznięciem uchronić. 
Doświadczyłem tego niejednokrotnie sam, gdy 
rano, przy w ygasłym  piecyku w stając, konsta­
towałem w  pokoju kilka stopni mrozu, a  zaś 
w miednicy lód... W miejsce stałych kominów 
służą ruchome, m etalowe rury, przeprowadzo­
ne przez przebity w ścianie otw ór na zewnątrz. 
Okazuje się to  jednak wysoce niepraktyczne, 
powoduje bowiem częste pożary, k tó re  w więk­
szych osiedlach, zwłaszcza po m iastach, pochła­
n ia ją  nieraz całe szeregi domów. N a tę  poża­
rową klęskę niemal codziennie patrzym y. Dla 
przeciwdziałania jej, w różnych punktach mia­
s ta  rozmieszczone są w ysokie wieże obserwa­
cyjne, straż zaś pożarna zaopatrzona we w.szyst 
kie najnowsze z tej dziedziny przyrządy, działa 
bardzo sprawnie, m ając aż nadto  często sposo­
bność do w ydoskonalenia się...

O. P io tr Wiik-Witosławski.
S a p p o r o  (Japonja).

Zjazd Związku zakładów teologicznych

ścenie grzesznika.
P. D‘Ormesson o „korytarzu*.

Ciekawym przykładem , w jaki sposób pro­
paganda „korytarzow a* i antypolska Niemiec 
opiera się na w yzyskiwaniu niedostatecznej 
znajomości spraw  Europy Środkowej na zacho­
dzie, jest znamienna metam orfoza, jakiej uległy 
■w ciągu ubiegłego roku poglądy p. Władimira 
d ’Ormesson‘a, jednego z tych publicystów  za- 
cŁodnidi, k tó ry  w swoim czasie w  zdecydowa­
ny  sposób w ystąpił z poparciem tezy niemiec­
kiej o konieczności zwrócenia Pomorza Niem­
com.

Ju ż  w sierpniu ubiegłego roku p. D.Orm&s- 
soin zamanifestował w sposób w yraźny, iż bliż­
sze zetknięcie się z zagadnieniem „korytarza* 
doprowadziło go do daleko idącej zmiany po­
glądów. W  obszernym artykule, zamieszczo­
nym  n a  łam ach „Revue do Paris", w ysunął on 
wówczas koncepcję, iż wobec niemożności zwro 
tu  Pom orza Niemcom należy szukać rozwiąza­
n ia na innej drodze, to je s t na drodze uezyne- 
n ia  granic polsko-niemieckich na terenie „kory­
tarza* możliwm nieodczuwalnemi dla komuni­
kacji niemieckiej, przyczepo w ysunął chime­
ryczny projekt pozwolenia Niemcom n a  w ybu­
dowanie dwóch lmij kolejow ych przez Pomorze. 
Mimo zasadniczego stwierdzenia, iż oddanie 
Niemcom Pomorza uw aża p. D’Onnessom za 
niemożliwe   tego rodzaju stanowisko w dal­
szym ciągu było w yzyskiwane przez publikacje 
niemieckie dla zaliczania publicysty francuskie 
go do rzędu tycib. k tórzy  walczą w Europie o 
napraw ę „krzywdy* niemieckiej u a  Pomorzu.

Jednakże p. D‘Ormesson w dalszym  ciągu 
zajmuje się sprawam i Pomorza i w dalszym 
ciągu pogląd jego u lega jew nej ewolucji, w y­
nikającej z lepszego zapoznania się z całością 
Podsuniętego przez propagandę niemiecką z aga 
dniem a. T ak  więc ostatn i jego artyku ł w kw iet­
niowym num erze czasopisma „E sprit In terna­
tional" nastro jony  je st już na ton zupełnie in- 
«y. A utor nie cofa wprawdzie swych wniosków 
*o do kolei i ew entualnego ,lekkiego retuszu" 
granic po prawej stronie W isły, co wiąże z pro­
jektem  zaw arcia konwencji polsfco-nionneelkioj 
"w sprawie emigracji polskiej do Prus W scho­
dnich, lecz trak tu je  te swoje recepty, jako coś 
co m ogłaby w yjść z pożytkiem dla wzajem ­
nych stosunków  polsko-niemieckich, lecz co 
nie nomada wielkiego i istotnego znaczenia.

N atom iast oała ostrość art.W ułn zw raca się 
przeciwko systemowi rozdm uchiw ana s ira w y  
„kory tarza” przez Niemcy, jako rzekomo naj­
ważniejszego zagadnienia międzynarodowego 
Europy. Sprawia ta  nie może być załatw"ona 
ani przez oddanie „kory tarza11 Niemcom, ani 
też przez żadną koncepcję umiędzvnarodowi-s- 
nia. Isto tne zaś jej znaczenie — to kłopot jaki 
spraw ia ona geografom, k tó rzv  muszą oznaczać 
„kory tarz” innym kolorem, niż tereny  niemiec­
kie. Gdy więc Euroua przeżywa ostry kryzys 
gospodarczy, gdy w Niemczech jest 5 nrlionów  
bezrobotnych, spraw a „kory tarza1 nie może po 
zostaw ać na o ierw srrm  planie, a  nwami mię­
dzynarodow a musi bvć zwrócona na zagadnie­
nia. k tó re  łączą narody, a nie na te  które je 
dz-ela.

„La. ąnesfion ne se pose pas11 —  oto wła­
ściwy w niosek, streszczaiacy ostatnie w jw ody 
pana D Ormesson, k tó ry  jeszcze niedaw na tak 
energicznie s ta w a ł tezy o konieczności napra­
w ienia rzekomych „krzywd” niemicH-idli. Lecz 
z tego wniosku niewątnEwie nie będa zado­
woleni dotychczasowi niemieccy prnłekloirzv. 
reklam ujący poprzednie wyw ody francuskiego 
publicysty, jako w  elicie w ydarzenia polityc-zn".

Cplem nre«ru*ownnia iuflWfl<łu 
prosiniv o na,rvcł'lft5sze uregu  
Iwwanie prenumeraty.

W dniach od 8 do 10 bm. odbył się w Pozna­
niu w gmachu sem inarjum  duchownego VI 
zjazd przedstawicieli zakładów teologicznych 
z całej Polski. W  obradach zjazdu wzięło udział 
112-tu profesorów fakultetów teologicznych, 
seminarjów duchownych oraz studjów zakon­
nych. Zjazd rozpoczął się Mszą św„ odprawio­
ną przez Ks. K ardynała Hlonda, oraz konfe­
rencją, k tó rą  w kaplicy  seminaryjnej wygłosił 
ks. A- Żychlińeki.

Obrady otw orzył Ks. K ardynał Prym as 
dłuższą przemową o potrzebie gruntow nego 
kształcenia i wychowywania młodzieży ducho­
w nej w duchu głębokiej pobożności chrześcijań­
skiej z uwzględnieniem współczesnych potrzeb 
religijnych i społecznych naszej inteligencji i 
w arstw  ludowych. Następnie odczytano pismo 
Ks. K ardynała BislettFego, przewodniczącego 
Kongregacji seminarjów i uniw ersytetów , k tó ­
ry  w imieniu Ojca św. przesłał uczestnikom  
zjazdu apostolskie błogosławieństwo oraz sze­
reg cennych wskazań, dotyczących główniej­
szych dziedzin wychowania młodzieży duchow­

nej. Z kolei uchwalono w ysłać depeszę hołdo­
wniczą do Ojca św., do Ks. K ardynała Rakow ­
skiego i do Ks. B iskupa Tym ienieckiego, pro­
tek to ra  ostatniego zjazdu Związku, który odbył 
się w r. 1929 w Łodzi.

W ciągu trzydniowych obrad plenarnych i 
sekcyjnych powzięto szereg doniosłych i aktu­
alnych rezolucyj w sprawie wykładów przed­
miotów teologicznych oraz w ychow ania mło­
dzieży w sem inarjaeh duchownych. Szczegól­
niejszą u w a g ę  zwrócono na sprawę 
przygotow ania klerykóyr do Akcji katolickiej. 
YV obradach zjazdu wzięli udział: Ks. Bsikup 
Jasiński. Pasterz diecezji Sandomierskiej, prze­
wodniczący zjazdu Ks. Biskup R adoński 
z W łocłwaka i Ks. , Biskup Dymek, Sufragan 
Poznański.

W trzecim dniu obrad zwiedzono drukarnię 
św. Wojciecha, Muzeum diecezjalne i wzorowo 
urządzone organizacje katolickie parafji po­
znańskiej. Zjazd zam knął podniosłą, przemową 
Ks.’ K ardynał Prym as. (KAP).

 X-------

„Wampir z Dusseldorfu” przed sądem.
W czoraj, jak  już donosiliśmy, rozpoczął się 

w Dusseldorfie jeden z najw iększych i najsen- 
sacyjniejszych procesów św iata — proces w am ­
pira z Dusseldorfu, zbrodniarza, posiadającego 
na swem sumieniu 9 zam ordowanych kobiet 
oraz 7 usiłowań zabójstwa.

Pam iętam y jeszcze wszyscy panikę, jaka 
ogarnęła Dusseldorf w r. 1929, kiedy to  w okrę 
sie od lutego do listopada z ręki tajemniczego 
zbrodniarza padło w różnych punktach miasta 
8 ofiar, wśród których znajdow ały się małe 
dziewczynki. Cyniczny zbrodniarz idąc ślada­
mi słynnego Ruby-Rozpruw acza, każdą ze 
swych zbrodni zapowiadał w listach skierowa­
nych do policji, a natychm iast po liście, znaj­
dowano na fabrycznem przedmieściu na łąkach 
nadreńskich, lub w podmiejskich lasach s tra ­
szliwie zniekształcone zwłoki ofiar.

Najwybitniejsi krym inolodzy niemieccy, de­
tektyw i. policja napróżno robili wszelkio możli­
we w ysiłki w celu w ytropienia nieuchw ytnego 
potw ora. Nie pomogły te w ysiłki kilkudziesię­
ciu jasnowidzów i grafologów, k tórzy  ofiarow a­
li swe usługi policji. Sprawca okropnych zbrod­
ni pozostaw ał w cieniu i dalej prowadził swe 
potw orne dzieło.

Śledztwo idące poomacku wpadło na fałszy­
w y trop. Aresztowano niejakiego Staussberga, 
k tó ry  cierpiąc na rozstrój nerwowy, sam sie 
oskarżył, że .jest. wampirem, m ordując dziew­
częta.. W  czasie, gdy siedział w  więzieniu, ofia­
rą prawdziwego m ordercy padły jeszcze trzy  
dziewczyny. S taussberga więc wypuszczono na 
wolność, a poszukiwania rozpoczęły się od po­
czątku.

Policji przyszedł z pomocą przypadek. Oto
pewna dziewczyna, Marja Butlies, opisała w li­
ście do przyjaciółki, że napadł na nią jakiś nie­
znajom y i chicał ją  udusić. M atka ad resatk i 
listu  zaniosła list policji, k tó ra  przesłuchała 
Marję Butlies. Znała o-ną nazwisko i adres na­
pastn ika  swego, którym  okazał się K urt en. 
Aresztowano go więc 24 maja w ubiegłym ro­
ku, a porównanie charak teru  pisma jego z pi­
smem listów  wam pira w ykluczyło możliwość 
pomyłki.

Śledztwo trw ało  niemal rok. Należało bo­
wiem spraw dzić cały olbrzymi materjal dowo­

dowy, zbadać nanowo 12 tysięcy śladów zbrod
ni. Lekarze badając poczytalność m ordercy d o ­
szli do niosku, że zdaw ał on sobie spraw ę ze 
swych potwornych czynów, choć bezwątpienia 
jest jednostką zboczoną, obciążoną dziedzicznie 
przez ojca, nałogowego pijaka.
Kiirten liczy lat 47, z czego 22 przesiedział 

w więzieniu

za najrozm aitsze przestępstw a. By uchronić 
zbrodniarza przed zlynczowaniem. przeprowa 
dzono go z więzienia do koszar, gdzie urządzo­
no dla niego cele w pralni. Pod okratow anem  
oknem stoi posterunek, nie dopuszczając nikogo 
w pobliże z publiczności.

Przebieg przesłuchania podaliśmy dość do­
kładnie we wczorajszych „ostatnich wiadomo­
ściach11. K iirten przyznaje się do 25 m orderstw  
izamachów morderczych i do 35 zbrodni pod­
paleń. W  myśl praw a powinien być on skazany 
40-krotnie na śmierć. Słuchaczy zadziwia p a ­
mięć wampira, k tó ry  z niezrozumiałym d la nor­
m alnego człowieka spokojem opowiada szcze­
gółowo o swych strasznych czynach. J a k  upiór 
ne musiały być te  wspomnienia, świadczy fak t, 
że pierwszy obrońca dostał wstrząsu nerwowe­
go pod wpływem słuchania jego opowiadań.

W  śledztwie K urten oświadczył, że do zbrod 
ni pchnęła go chęć zem sty za doznane od lu­
dzi krzywdy. N atknąw szy się na jedną z ksią­
żek Lombrosa, powziął on zamiar dokonania 
zbrodni, k tóreby  go uczyniły największym  mor 
dercą w dziejach św iata. Mimo silnego podkła­
du seksualnego nie byłby on —  tw ie rd z i po­
pełnił zbrodni, gdyby nie wpływ stosunków  
więziennych. 22 ła t  przepędził w  więzieniu, 
gdzie odnoszono się do niego — w edług jego 
zapewnień —  w nieludzki sposób. W  uroczyste 
św ięta miano go zakuw ać w kajdany , zam ykać 
w ciemnicy itp. Po wyjściu z więzienia, by 
„zarobić11 n a  życie udawał się na wyprawy' zło­
dziejskie, lecz bardzo często w tych chwilach, 
natknąw szy na kogoś, zapominał o  celu swej 
wyprawy, tzn. kradzieży —  w padał w oszoło­
mienie i mordował. O statnie jęki m ordowanych 
o drgaw ki przedśm iertne spraw iały  mu przy­
jemność i nieopisaną ulgę. W  dzikim szale nie­
kiedy' rzucał się. z nożem nawet n a  zwierzęta.

które urządzane są  w  Polsce po raz drugi 
W zawodach tych wezmą udział p iloci w yszko­
leni w Centrum W ojskow ego Przysposobienia 
Lotniczego w Łodzi i n a  terenie poszczególnych 
klubów lotniczych. P rogram  zawodów obejmo­
wać będzie podstaw ow e um iejętności pilota jak  
k ró tk i s ta r t oraz lądowanie n a  punkt z okre­
ślonej wysokości, po w ykonaniu określonej Ro­
ści spirali Decyzje sądu konkursow ego w  za­
wodach młodych pilotów  są. bardzo surowe; 
np. w zeszłorocznych pierwszych tego rodzaju 
zawodach, żadnemu z uczestników  nie przyzna­
no pierwszej nagrody.

STARUSZKA —  ŻYWĄ POCHODNIĄ.
Zam ieszkała w Wilnie 75-letnia T ekla Le- 

giecka zbliżyła się onegdaj do rozpalonego pie­
ca tak  nieostrożnie, że zapaliły się jej suknie 
i nieszczęśliwa sta ru szka stanęła momentalnie 
w płomieniach. Na krzyk palącej się żywcem, 
nadbiegli dom ownicy i z trudem  ugasili pło­
mienie. Legiecka uległa jednak tak  strasznem u 
poparzeniu, że po kilku godzinach, wśród stra­
sznych męczarni zakończyła życie.

MIASTECZKO W PŁOMIENIACH.
Onegdaj wieczorem w m iasteczku Mściwów 

w powiecie wołkowyskim  pom stła pożar, k tó ry  
zniszczył mimo niezwłocznej akcji ratunkow ej 
20 posesyj, wraz z inwentarzem żywym 1 mar­
twym. Przyczyną pożaru było nieostrożne ob­
chodzenie się z ogniem. S tra ty  narazie n ieusta­
lone.

T in  z ie m ia ic*ś &

Bazylika n r r s k a  w Sdyn\
„Kurjer Poznański11 donosi z Gdyni, że osta­

tnio bawił tam  ks. biskup Okoniewski, przyby­
ły z Pelplina w tow arzystw ie ks. prała ta  R oga­
li, celem obejrzenia projektu bazyliki morskiej, 
w ykonanego na zamówienie ks. biskupa przez 
architekta Gawlika z Krakowa. Niebawem pow 
stanie w Gdyni kom itet parafjalny, k tóry  zaj 
mie się zbieraniem funduszów na budowę bazy 
liki, k tóra stanąć ma nad brzegiem morza, na 
szczycie Kamiennej Góry.

„Cieszą sią poparriem p. wojewody 
Oraźyńskiego

W  „Polonji11 czytam y: Przed Izbą K arną Są­
du Okręgowego w Rybniku odpowiadali bracia 
Franciszek i Augustyn Burek z Rydułtów , 
członkowie Zw. Powst. ŚL, k tórzy w styczniu 
bież. roku napdali w Rydułtowach na umundu­
rowanego posterunkowego policji, rozbro'li go 
i dotkliwie pobili. Oskarżeni zostali zasądzeni 
każdy na rok więzienia i od tego w yroku wnie­
śli odwołanie.

Na rozprawie w instancji odwoławczej 
oskarżeni prosili o obniżenie k ary , gdyż są 
ludźmi w całej okolicy poważanymi i cieszą się 
poparciem p. wojewody dr. Grażyńskiego oraz 
starosty p. Wyg'ently. Sąd zatwierdził wyrok 
I instancji w całości.

Czy to nie ..znak czasu11, że zbrodniarze po­
wołują się na opinję wysokich urzędników ?11

Tylko półtora procent żydów
posiada 120-tysięczna Bydgoszcz.

W miesiącu lutym  br. liczba m ieszkańców 
Bydgoszczy wynosiła 118 tysięcy 134 osoby 
w tem 7.6 proc. Niemców, tylko 1 i pół proc. 
żydów i pół procent innych narodowości.

Obili posła-komunistę.
Onegdaj w * Warszawie przed w arsztatam i 

kolcjowemi na Bródnie poseł komunistyczny 
Burzyński usiłował urządzić „m asówkę11, zbie­
rając koło siebie tłum szumowin przedmiej­
skich w- liczbie 200 osób. Gdy „suweren" — 
najm ita bolszewicki zaczął przemawiać na te ­
mat „czerwonego św ięta" 1 m aja, zrobiło się 
zamieszanie i policja przystąpiła do rozpędze­
nia tłum u. Podczas rozbiegania się tłum u, po­
turbowano porządnie posła i w ten sposób wiec 
został zakończony.

ŚWIĘTOKRADZTWO.

Ze Lwowa donoszą, że onegdaj niewyśle- 
dzeni spraw cy włamali się do kościoła para­
fialnego w Samowcu, gdzie skradli przybory 
liturgiczne, 4 srebrno puszki pozłacane, dwie 
srebrne m onstrancje i trzy srebrne kielichy 
łącznej w artości około 3200 zł. W sprawie tej 
policja wdrożyła dochodzenia.

DRUGIE OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY 
MŁODYCH PILOTÓW.

Aeroklub W arszawski organizmie w czerwcu 
br. ogólnopolskie zawody młodych pilotów,

T  ś w i t * f W .

Wizyta Biskupa Śląskiego u X. Kard. 
Bertrama.

Ks. Biskup S tanisław  Adam ski złożył dnia 
10 bm. w izytę Ks. K ardynałow i BertramowI we 
W rocławiu. Ks. Biskup Adam ski przy te j oka­
zji odwiedził również ks. biskupa Sufragana 
Wojciecha. ks. wilcarjusza generalnego 
Blaesehkego, ks. oficjała N egwera oraz kilku  
innych kanoników  kap itu ły  wrocławskiej. K ar­
dynał B ertram  w ydał obiad n a  cześć Ks. B isku­
pa Adamskiego. (KAP).

Nowa stacja nadawcza w Paryżu.
W Limbours, odległem o 30 km. od P aryża 

ma być w ybudow ana now a stacja  nadaw cza 
zam iast dotychczasow ej ,P o s te  Parisierm rt1. 
Długość fali m a być w  granicach pomiędzy 
250 a  560. S tacja ta  otrzym ać ma moc m ini­
mum 60 kw., tak , że będzie mogła być słysza­
na w całej Europie Zachodniej, jak również 
w Afryce Północnej. Stopień modulacji w yno­
sić będzie 100  proc. A ntena będzie rozpięta na 
dwóch wieżach o 120 m tr. wysokości każda.

30 dziennikarzy przeciw Chaplinowi.
Na uroczystą prem jerę prasow ą ostatniego 

filmu Chaplina „Św iatła m iasta" w Monte Car- 
Io nie zjawił się ani jeden dziennikarz. Nie za­
mieszczono również na drugi dzień po premje- 
rze wzmianki o filmie. Dziennikarze zemścili 
się w ten sposób na Chaplinie za jego nietakt. 
Komik zaprosił ich bowiem na konferencję 
prasową do hotelu, w  którym  się zatrzym ał. 
O oznaczonej godzinie przy ją ł gości jednak 
sekretarz Chaplina i oświadczył zebranym 
dziennikarzom, że „pan Chaplin nie m a czasu11, 
ale polecił jemu udzielić prasie informacji. —  
Dziennikarze opuścili natychm iast hotel z okrzy 
kam i: „nie damy z siebie kpić".

Szwedzki chirurg zszywa serce.
W tych dniach dokonano w Sztokholm ie 

niezmiernie interesującego zabiegu chirurgicz­
nego. Oto w czasie bójki w szkole jeden uczeń 
pchnął swego kolegę ta k  silnie nożem w ser­
ce, że scyzoryk utkwił w  komorze sercowej. 
W  szpitalu przystąpiono natychm iast do ope­
racji. Młody chirurg dr. E rnest Bergenfeldt, 
po otwarciu piersi rannego i po usunięciu 
dwóch żeber zdołał zaszyć ranę w komorze 
sercowej, a tem samem uratował życie chłopca. 
N astępną noc i dzień chłopiec znajdow ał się 
w stanio bardzo ciężkim, przesilenie jednak 
minęło szczęśliwie i jest nadzieja zupełnego 
polepszenia zdrowia.

BELGRAD ROŚNIE.

Stolica Jugosław ji liczy* obecnie 241.036 
mieszkańców, co oznacza w zrost o 14.017 esób 
w  stosunku do roku 1920.

MIASTO RENNES W PŁOMIENIACH.

W  jednej z piekarń we francuskiej miejscowości 
Remi es wybuchł groźny pożar, k tó ry  mimo na­
tychm iastow ej in terw encji straży  ogniowej, 
ogarnął całą dzielnicę miasta. W ciągu nocy 
m usiano ew akuow ać szereg domów. Pastw ą 
ognia padło już k ilk a  budynków  mieszkalnych; 
in te rnat dla dzieci i pensja. Ofiar w ludziach 
narazić niema. Akcję ratow niczą prowadzą od­
działy wojska, skautów  i liczne straże ogniowe. 
P ożar trw a w dalszym ciągu.



Sir. I .

„Miotła** nowego burmistrza Chicago.
Ja k  dalece ruchliwym i energicznym  oka­

zał się świeżo obrany burm istrz Ciiicago, Czer­
niak, w ynika z fak tu , żc już w  k ilka  godzin 
po ogłoszeniu w yniku wyborów, zwołał on 
posiedzenie rad y  m iejskiej, na którcm  w ygło­
sił dłuższe przemówienie program owe. Naczel- 
nem hasłom Czerniaka, kturem  kierow ać się-ma 
stałe, jest: n ik t nie może otrzym ać najdrob­
niejszej naw et zapłaty, o ile nie dowiedzie, że 
istotnie służy interesom  gminy, a  nie je s t ty l­
ko zwykłym pasorzytent. Słowa swoje w pro­
wadził now y burm istrz w  czyn. Oto już w cią.-. 
gu pierwszych godzin urzędowania now a „raio- 
tła “  pracow ała tak  gruntow nie, że skreśliła 
z  listy 200 urzędników, k tó rzy  otrzym ali no­
minację od poprzedniego burm istrza. Podobno 
ten  sam los ina spotkać jeszcze S00 innych 
urzędników m iasta Chicago.

835.000 wypadków samochodowych 
w Stanach ZJ*dn.

W edług obliczeń T ravelers Insurance Com­
pany, było w 1930 roku w Stanach Zjednoczo­
nych 835.000 w ypadków  samochodowych, —  
■w których 31.500 osób zostało zabitych, 
a  803.500 rannych. W ypadków śm iertelnych 
było 4 i pół proc. więcej, niż w  roku ubiegłym.

STRASZNE SKUTKI WYBUCHU W KOLEK­
TORZE KANALIZACYJNYM.

W  kolektorze kanalizacyjnym  w Chicago 
w ybuchł pożar, skutkiem  którego poniosło 
śmierć k ilkunastu  robotników, zatrudnionych 
przy k ana lizac ji 33 robotników  w ydobyto. 
W szyscy byli bez przytom ności Jak  przypu­
szczają, w kolektorze pozostało jeszcze kilku 
robotników , k tó rych  dotychczas nie zdołano 
uratow ać.

„GŁOS NARODU" z dnia 15-go kw ietnia 1931.

„thrzest" „flautiSusa”.
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LATAJĄCY SAMOCHÓD.
W łoch Fernando Bem asconi w ynalazł no ­

w y  aparat, zwany aeromobilem, k tó ry  jest po­
łączeniem aeroplanu z automobilem. Na aero- 
mobilu można zatrzym yw ać dowolnio w po­
w ietrzu m otory, przyspieszać i zwalniać lot, na 
ziemi zaś apara t ten zamienia się w samochód, 
m ogący rozwinąć szybkość do 100 km. na go­
dzinę i na żądanie pasażera wznieść się w po­
w ietrze, co jest szczególnie wygodne przy prze­
byw aniu  rzek i jezior.

Xiteratura, kino, teatr
Raj dla niemieckich pisarzy 

komunistycznych.
Autor „Clankali" jedzle wreszcie do właściwego 

miejsca pobytu.
R ajem  tym  je st Rosja, do k tó re j em igrują 

Jak do Mekki, niemieccy komuniści. W Mos­
kw ie bawi obecnie „szalony reporter" Egon 
E rw in Kisch, k tó ry  oświadczył dziennikarzo­
wi, że zabawi w ZSSR jeszcze przez rok, musi 
bowiem dokładnie zaznajomić się ze zmianami, 
jak ie od ostatniego jego pobytu zaszły. Z fa­
brykam i zacznie się zaznajam iać w  Moskwie 
i  2  m aja wspólnie z redaktorem  „Hum anite" 
y .  Couturierem , wypuszcznym niedawno z wię- 
ziemia uda się n a  wschód drogą przoz Magni- 
togorsk , Zagłębie kuźniclde i Nowosybirsk. 
Zdaniem Kischa, niemieccy pisarze proleta- 
rjaccy  i m alarze, bardzo żywo interesują się 
życiem Rosji sowieckiej. P isarz niemiecki, J . 
B echer pracuje obecnie nad poematem o piati- 
Ietce i 1-go m aja przybywa do Moskwy wraz 
z drugim  pisarzem B. Brechtem i kom pozyto­
rem  kom unistycznym  H. Eislerem. E. P lscator 
w ystaw i w Moskwie film p. t. „Carski kulis". 
Również oczekuje się w Moskwie przyjazdu 
F ryderyka W olfa, au tora głośnej sztuki „Cian- 
k a li“, k tó ry  będzie reżyserow ał satyryczny 
film przeciwko faszyzmowi.

Teatr I boks nadal zabroniona 
w niedzielę w An lji.

W niesiony obecnie do parlam entu angiel­
skiego projekt a wprowadzeniu przedstawień 
filmowych do sal kinowych w niedzielę —  wy­
klucza jednak w dalszym ciągu możliwość 
urządzania w dnie niedzielne przedstawień te­
atralnych i  zawodów bokserskich.

P ro jek t rzeczonej ustaww przyznajo każde­
mu zarządowi hrabstw a czy gminy władzę 
udzielamia pozwoleń na koncerty  muzyczne, 
przedstaw ienia kinematograficzne, w ystawy 
zw ierząt lub przedmiotów nieruchomych lub 
w reszcie n a  odczyty. Dawniej 5 to  było zaka­
zane. » 1

Teatr, w którym nie wo'no k laska ł
TU Bolonji założono niedawno teatr, w k tó ­

rym  jaknajsuTOwiej zabronione jest m ofylko 
wyerwizdywanie. lecz również i oklaskiwanie 
artystów . W  kilku mioiscacli w foyer i na wi­
downi widnieją cslrzegacze uwagi:

„W szelkie oklaski jaknteż w yrazy niezado­
wolenia publiczności zabronione isą pod karą 
pieniężna 500 lirów".

D yrektor teatru, chcąc jednak dać widzom 
m ożność wypowiedzenia się w  snrawie ogląda­
nej sztuki, kazał dołączać do każdego biletu

Niebawem wyjedzio w  podróż do bieguna północnego łódź podwodna „Nautiluo" pod wodzą 
kom. W ilkinsa. Onogdaj w N. Jo rk u  odbył się uroczysty „chrzest" „N autilus‘a “, k tó ra  to  na­
zwa jest wzięta z powieści Vemego. Na upam iętnienie tego fak tu  sir W ilkine (na zdjęciu z żo­
ną) postanowił zabrać zo sobą na biegun w n u k a  francuskiego pisarza, Jean  Julos Yerncgo.

Wódka — propagandą Polski
NIEDŹWIEDZIA PRZYSŁUGA N ASZEJ PROPAGANDY NA TARGACH W LILLE.

W  „Narodowcu", organie Polunji wo F ran­
cji, czytam y słuszne uwagi o fatalnych bra­
kach. naszej zagranicznej propagandy.

Otóż kiedy niedawno —  ja k  pisze wspo­
mniana gazeta —  z okazji ,.dmóa polskiego1’ 
na słynnych targach w  Lille udano się przerl 
stoisko polskie wraz z biorącemi udział w obłu­
dzie przedstawicielami francuskimi, ogarnęło 
obecnych niebardzo raiło uczucie. Stwierdzić 
musiano bowiem, że n ieste ty  całe „stoisko pol­
skie" na wystawie w Lille to kilka znanych 
z poczekalń dworcowych plakatów, chleb pol­
ski Lm wódka*... Nawet. Polski Monopol T yto­
niowy, k tóry  we Francji robi tak  w ielką pro­
pagandę za swoimi wyrobami nie uważał za 
stosowne wzbogacić polski udział w  wystawie.

Pomijając więc chleb, wypieczony u tu te j­
szych piekarzy polskich i trzy  worki mąki, po­
zostaje wódka, jako jedyny produkt polski, 
„godny* zaprezentowania na targach.

Jeżeli rzeczywiście niema nikomu c.o w y­
stawiać. lepiej byłoby dać sobie spokój z taką 
„propagandą", k tó ra  jako symbol poprostu wy­

suwa na czoło wódkę! Cóż to  bowiem urabia 
o nas za fatalną opinję u obcych! Zwłaszcza 
we Francji, gdzio z  konieczności musimy loko­
wać naszą robotniczą emigrację!

Przy tej sposobności zw raca ..Narodowiec" 
uwagę komu należy n a  to  robienie zc siebie 
„cudaków" ciągiem paradowaniem  się w stro­
jach ludowych, tańczeniem ..Krakowiaka" itp. 
To pielęgnowarro tradycji ludowej jest. bardzo 
piękne i pochwały godne. Pozostawmy je jed­
nak w naszem życiu wewnetrznem tow arzy- 
skiem. mniej często w ystępując z niem n a  ze­
wnątrz. Cudzoziemcy bowiem utrwalała się 
w przekonaniu, żo jesteśmy jakim ś krajom ogzo 
tycznym, co wobec np. wystawienia samej 
tylko wódki stw arza rzeczywiście ..godne’1 ra ­
my „propagandy".

Niedźwiedzią przysługę wyrządza bowiem 
Polsce taka propaganda, po k tórej cudzozie­
miec sądzi, żo w Polsce piją wódkę, chodzą 
w czerwonych krakuskach i tańczą „jakiś egzo­
tyczny" taniec.

 X------

gotow y kw estjonarjusz. zaw ierający m. i. takie 
pytania:

„Czy się panu (i) podobało? —  jeżeli tak. 
to  dlaczego? — jeżeli nie, to  dlaczego? —  co 
mówi pan o sztuce? — przy k tórych ustępach 
sztuki był pan (i) znużony i ziewał? — czy ża­
łuje pan (i), że był obecny na tem przedstaw ie­
niu? •— jeżeli nie, czy przyjdzie pan (i) po raz 
drugi j będzie nas polecał krewnym i znajo­
mym?".

„Empefilm" nie zlikwidowany.
W ielokrotnie już pisząc o niebezpieczeń­

stw ie rozm aitych „szkól i kursów  filmowych" 
—  instytucyj, służących często do ordynarne­
go naciągania ludzi —  podawaliśmy wzmiankę 
o t. zw. „Empefilmie", niestety  w K ra k o w ie . 
Niedawno pierwsi w prasie krakowskiej poda­
liśmy wiadomość o zlikwidowaniu filji k rakow ­
skiego „Empefilmu" w Tarnowie i aresztow a­
niu lej kierownika. Podkówki.

We wczorajszym „Robotniku" w a rs z a w ­
skim, czytając no ta tkę  o ..pladzo szkół filmo­
wych" znaleźliśmy wzmiankę* o zlikwidowaniu 
..Empofilnui" w  Krakowie. N iestety tak  nic 
jest; cutgle jeszcze ukazują się w „I. K. C.*’ 
dyskretno ogłoszenia tej oszukańczej imprezy. 
Zaprawdę byłby czas. aby władze zajęły s 'ę 
tą  podejrzaną instytucją.

„NIESPODZIANKA" ROSTWOROWSKIEGO 
W LUBLINIE.

W  dniu onegdaiszym lubelski T ea tr Miejski 
w ystąpił z premjerą .sztuki K. H. Rostworow­
skiego „Niespodzianka". TU roli głównej w ystę­
pu jo tp. Ida Miehorowska.

FILM JAPOŃSKI NA TLE ORZESZKOWEJ.

Podobno w Japonji wykończono niedaw no 
film, którego treść zaczerpnięto z powieści 
Orzeszkowej p. t. „M arta". Należy przypom- 
n’eć. że z zagranicznych narodów najwcześniej 
W iochy przyswoiły sobie firnowe p rz e ró b k i 
dzieł polskich autorów  (Sienkiewicza).

STANY ZJ. TWORZĄ PÓŁ TYSIĄCA 
FILMÓW ROCZNIE!

W edług sta tystyk , wydanych przez Stow.

W ytwórców Filmowych, przemysł filmowy po­
mimo objawów kryzysu, z dniem każdym wzra­
sta  na całym świecie. TU Stanach Zjednoczo­
nych kap ita ł inwestow any w tym przemyśle 
sięga 2 miljardów dolarów. Rocznie Ameryka 
produkuje około 1.800.000 000 metrów taśm y 
filmowej. Na obszarze Ameryki zna błum się 
przeszło 17.000 kinoteatrów , z których 13.500 
poskula aparaturę dźwiękową. Amerykanie rocz 
tve w ydalą przeszło pół mil uwala dolarów na 
bilety do kinoteatrów . W  sezonie 1031 '32 ma 
być wyprodukowanych w Stanach Zjednoczo­
nych 456 filmów!

Spór dufisko-norweski w sprawie 
Grenlandji.

Nieporozumienia, jakie oddaw na istnieją 
między D anją a  Norwegją w  sprawie strefy in­
teresów  we W schodniej Greulandji, a które 
mial ostatecznie usunąć tra k ta t .duńsko-nor- 
weski z roku 1924, weszły w ubiegłym  miesiącu

w nową. fazę, odkąd prcm jer norweski Mowiuc- 
kol zapowiedział w parlam encie norweskim 
wszczęcie w tuj sprawie procesu z Danją przed 
Trybunałem Międzynarodowym w Hadze. W y­
stąpienie Mowinckla, zm ierzające do odstąpie­
nia przez D anję części swych posiadłości na 
rzecz Norwegji, wywołało żywy protest w ca­
łej opinji duńskiej. Dzienniki wszelkich k ierun­
ków' zarzucają Norwegji zam iary agresywne 
i prawnie nieuzasadnione, niolicujące z ideo 
solidarności skandynaw skiej.

Uniwersytet Karo!a w Pradze 
Czeskiej

liczy prawic 10.000 słuchaczy. Najwięcej s łu ­
chaczy, bo 4254, sludjujo na w ydziale praw ­
nym, z kolei 2415 na wydziale medycznym, Da 
wydziale nauk przyrodniczych —  1577, na wy­
dziale filozoficznym —  1-117, na tęologj; — 73. 

Słuchaczek liczy uniw ersytet 2331 na ogólną 
ilość 9768 (20 proc.), z k tórej to  liczby m asi- 
nrum — 778 studoutek zapisanych jest na w y­
dziale filozoficznym, 511 — na medycynie, 
379 — na wydziale prawnym, G63 —■ na przy­

rodzie. ^

i p o r t .

Uchwały sejmiku wioślarzy.
K alendarzyk tegorocznych zawodów.

Sejmik wioślarski odbył się w W arszawie 
przy udziale delegatów' 27 stowarzyszeń, pod 
przewodnictwom p. Bojańczyka. Po uchw ale­
niu nowego sta tu tu  zatw ierdzono kalendarzyk 
zawodów, k tóry  przedstaw ia się następująco:

10. V. — otwarcie przystani w całym kraju. 
14. VI. rega ty  w Płocku. 21. TT. w Kaliszu, 28 
i 29. VI. w W arszawie, 5. VII w Bydgoszczy i 
na jeziorze Trockim , 12. VII. w Poznaniu i 
w Grodnie.

25 i 26 VII. m istrzostwa Polski, 13— 10. 
VIII. udział na m istrzostwo Europy. 23, VIII. 
reg a ty  w Toruniu i Łomży. 30. VIII. w W łoc­
ław ku ,' 0. TX. w Gdańsku i Wilnie, 13. IX 
w W arszawie. 20. IX. kobiece w W arszawie i 
m iędzykhtbowe w- Krakowie.

•f. X. regaty długodystansow e we w szyst­
kich ośrodkach. Do m istrzostw  Polski wprowa­
dzono bieg czwórek pań i dwa biegi dla osad 
wojskowych. Projektow any je st nadto wyjazd 
o<:id kobiecych do Anglji-

DRUGI REMIS „LEGJ1" W BUKARESZCIE.
•TYrszawska. „Le.gja" rozegrała w Bukatesz- 

cie drugi mecz, zakończony również wynikiem 
remisowym. Przeciwnikiem wojskowych bvła 
drużyna „Juvontu l“ . Ostateczny wynik spo tka­
nia opiewa 1:1.

S A L A  B O L O Ń S K IE G O ^

&W  ś r o d ę ,  d n i a  1 5  b m .  1 9 3 1  r o k u

w y stą p i z rec ita lo m  sk rzyp cow ym

^ zn an y  sk rzyp ek  - w irtu o z  ^

A L F R E D

i S C H E N K E R f
/ j  przy fortepianie: SZYMON MARM0R

orlzmma koncertow y SIEINWAY ć^SO N S .^ ^

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.

D ziś  w ie lk a  p r e m j e r ą  w  k inoteatrze  d ź w ię k o w y m
i t ul. śvr. 5eM rudvul. św. Gertrudy 5 „ W A N D A

-- 1   — 1   .......................... ~ .....i i. ■ —— r-.-,*-VT7jł
M onum entalne a r c y d z i e ł o  d źw ięk o w e śp iew no  -  m ów ione re a ltm c  
E . A . D U P O N T A  genjalnego tw órcy  film ów  „ V A R IE T E “  i  „A T l.Ą M T IC * .
Największy tryumf współczesnej kinematografii dźwiękowej, — Film poryw»)*oy*L .

Przejmuiący dramat potęinaj I p •
święcenia rozgrywający się wtrpd 
na p o g r a n i c z u  daweaj Aaitrjt patczaż 

.Wielkiej Wojny 8 w:»tew*j‘.

W ro lach  g łów nych  najw ybitniejsi artyści E uropy  MARY BL0RV — HENRYK 
6ARAT, MAXUDIAN oraz fenom enalna śpiew aczka trupy „Habim ah” IIIRJAM ELIAS

Odwieczna pieśń to potężny zew krwi i tradycji — to dramat doat miotanych burzą
W programie jedyne zdjęcia dźwiękowe genialnej ekspedycji FOXA * Krynicy MATR HOKE 
_________________  JOWY KANADA -  POLSKA.

początek «oansów o godzin:e ft, 7 i 9‘10 wtoczór. w niedziele swieia •* "odiinia 3 rmpotaJnln

ODWIECZNA PIEŚŃ



Nr. IW. „GŁOS NARODU11 z <Łoia ló-go Vfrie{nia 1931. S tr. 5.

to słychać
t p  M r a & o m i e .

Kraków, dmia 15-go kw ietn ia 1931.
Ś r o d a  15: św. Anastazji,.
C z w a r t e k  16: św. Benedykta.
C z w a r t e k  16: wschód słońca o godz. 

5.08. zachód o 18.54.

NAUKA PO FER JA C H  W IE L IC K O  CNYCH
rozapnezęła, się  wczoraj we w szystkich .szkołach 
średnich i  powszechnych. Ferje na Uniw. Jag . 
kończą się dn. 19 b. m.

POGRZEB S. P . PRO F. DR. KLECKIEUO 
odbyt się w K rakow ie w  dniu wczorajszym. 
lYojowodu K w aśniew ski przesiał' kondoi cneje 
Polskiej A kadem ji Umiejętności i  Uniwersyte­
tow i Jagiellońskiem u, z  (powodu zgonu znako­
m itego uczonego.

PRZESYŁKI LOTNICZE DO AUSTRALII. 
Dyr. poczt w  K rakow ie komunikuje, żc dn. 
30 b. m. nastąpi odlot sam olotu z A m sterdam u 
do (Lndyj holenderskich m ającego połączenie 
z jednorazow ym  przedotom z Indyj holender­
skich do A iu tralji. P rzesyłki lotnicze do A l  
Rtrałji będą, przyjmowanie w urzędach poczto­
w ych do dn ia 27 kw ietnia włącznie. O plata za 
k a r tk ę  pocztow ą wynosi 420 gr., zaś listy
1 inne przesyłki 420 gr. za k a ż l e  10 gramów 
w agi lub cześć tychże.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
ceny: m leko niezbicrane 1 litr  3o— 40 gr.ę 

zbierane 20— 25 g rą  śm ietana k w aśna 1.60-
2  zł., m asło zwyczajne 1 kg. 4.80— 5 zł.; ser 
zwycz. 0.80—1 zł.; ja ja  sz tuka 10— 12 gr.; iem 
n ian i 15 gr.; bu rak i ćwikł. 15—20 gr.; m archew 
4 0 -  -50 gr.; p ie truszka 0.90— 1 zł.; selery 0.30— 
1 zł.; jab łka  1.60—2.10 zł.; ku ry  4— 7 zł.; gęsi 
8— 12 z i ;  indyczki 14— 16 złotych.

NIESZCZĘŚLIW E W YPADKI. Geroon Szcin 
thal w łaściciel autobusu w  czasie w yładow y­
wania toowaróW z dachu autobusu spadł na 
brak iw ul. Basztowej i doznał szeregu ogól­
nych  obrażeń. —  Tom asz R yś (I 19) p rak ty ­
k a n t handlow y w padł pod wóz tram wajow y; 
m otorow y zdołał w  ostatniej chwili zatrzym ać 
woz. tak , że Ryś doznał ty lko  nieznacznych 
obrażeń.

ARESZTOW ANIE ZWYRODNIAŁEGO KON­
DUKTORA Organa policyjne aresztow ały J a ­
n a  N owaka, konduktora wagonów sypialnych 
pod zarzutem zniewolenia 13-lctniej dziewczy­
ny, jadącej sam otnio z Nowego Sącza do Kra­
kowa..

PODPALIŁ W ŁASNE DOMOSTWO, ABY 
UZYSKAĆ TREM JĘ ASEKURACYJNĄ. Józef 
Trojanoski z Chełmu, pow. Bochnia podpalił 
d la  uzyskania premji asekuracytoej własny 
dóm m ieszkalny. P ożar zniszczył dom i u rzą­
dzenie. Podpalacza aresztowano.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
CRGAN1ZACYJ L WALNE ZEBRANIE KRA­

KOWSKIEGO KOLA ZWIĄZKU INTEL.GL.JCJI 
KATOLICKIEJ „ODRODZENIE" odbędzie się we 
czwartek 10 1). m. o godz. zO-tej w sali Zielonej 
D >m.i Katolickiego (ul. Straszewskiego 18 I. pd, 
z fcastepiijacym porządkiem dzicimym; 1) 
nie _  ptof. Andrzej Tarowiiv;,i 2) Wybór Władz 
Kuła. 8) Wni-oski i interpolacje.

ZEBRANIE PR ZED Sn BIORCÓW AUTOBUSO 
W ) CH Na 15 kwietnia b. r. o godz. 2-gif j po 
południu , Sali Posiedzeń Izby. PraemyBłowo- 
Hand.luwej w Krakowie zwołał Wojewódzki /  _ią- 
7.ok Przedsiębiorców Autobusowych Nadzwj ozajne 
Wal cc Zebranie Członków, colom uno,-terna sy­
tuacji wynikłej z wejścia w życie Lsławy o lun- 
duszu Drogowym.

 o n o ---------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Środa: ..Mayerlin
Jzwartoi „Rftułm".

Piątek: „Mayerling".
Scena kameralna w starym Teatrze;

Diątok: „Pan I  ambertkier1' (prcmjcra -  no­
wość).

REPERTUAR KTNOTEATROW.
WANDA: „Odwieczna pieśń“ (w gł. roli Nary 

Crlory).
ŚWIT: „Biała noc“. ,
SZTUK. „C. k. Feldmarszałek" (w gł. roli 

Yla.sfa Burian1' . .
CORSO: „Faust" (w gł roli 4toul Janmuugs)-.
\POi-LO: „Kawiarenka" (w gł. roli Mauneie 

*Ihevalier).
i WARSZAWA; Dr. Mabuze" (w gł. ro la c h  Ru­
dolf Klein Rogge, Alfred Abel).

UCIECHA: „Hallo Jarossy".
-o n o ----------

Przeciw kosztownym wycieczkom szkolnym.

i''
Z TEATRU M. INL J .  SŁOWACKIEGO, b a
|bl. szy r a s  przygotow ywana just dalsza e 
,,ń jiolska^ „Sarajewo 1914", sensacyjna eztin-JUJ-l , Se___
LUisława, Brandowskit go. grana najpierw w JQ 
cu uumiec-icim w Wiedniu, a  już zdobywająca 
:i„ inne sceny zagraniczne. Aut or, znany z dzitt- 
3ości publicystycznej na innych polach, napisał 
utwór detebtywiczny, pełen niesłychanego na­
cja, którego bardzo dalekiem Listo tylko jest 
toryczny wuitóufi sarajewskr.
,PAN LAMBEPI HIEę.“. Sensacyjna eztuicfl. 

uawnego .pisarzu francuskiego ‘ Verteuil‘«. 
hodzi rv pią.telc. 17 b. m. na repertuar teatru 
im. J. Słowackiego. Odegraną zostanie dpa na 
nic kameralnej Starego Teatru przez filary 
n stołeczny cli pip. Marję Modzelewska Alu* 
imdra Wągidrkę, którzy w  tej sz tu ce‘odnosili 
ąd na scenach polskich niebywałe sukcesy, 
wno niewidziana w Krakowie, a  będąca chlubą 
n stołecznych znakomita artystka” pl Marysia 
dzelowska," przypomni się naszym bywalcom 
traluymi, stwarzając w. Panu Laniberthier" po­
rającą kreację. Obok niej wystąpi cieszący się 
Ba: zawsze powodzeniem p. Alektoinder W 5-

Gruno rodziców odwiedzało naszą Redak­
cjo skarżąc się na zbyt często urządzano wy­
cieczki szkolne, któro w  wysokim stopniu na­
ruszają budżet rodzinny Sezon letni niesie ze 
sobą po^ę wycieczek —  to  wiemy. A le złowro­
gi maj niesie za sobą rzecz tragiczną: —  gilo­
tynę pensyj I poborów, Czy nie wskazaną rze­
czą byłoby zaniechanie względnie ograniczenie 
kosztownych wycieczek szkolnycn?

W  jednej z uczelni krakow skich była np. 
niedaw no w ycieczka do Lwowa; obecnie pla- 
nujo się w ycieczko do W arszaw y n a  tydzioń. 
Znaleźli sio oczywiście synowie ludzi m aję 
tnych, k tó rzy  ten plan z entuzjazm em podejmu­

ją. A4e co zrobią ci biedni, którym przykro 
je s t nie jechać, k tó rzy  m ęczą rodziców' o w ydo­
bycie ciężko zapracow anych groszów i to  w  
tym  czasie tak  fatalnym  dla koujunktury  go­
spodarczej?

Należy njieć (poczucie rzeczywistości. Dzi­
siejsze ciężki'1 czasy jak najm niej są  podatne 
do organizacyj takich wycieczek.

P z t ś  
w  P A  D J

Dnia 15 IV. \g jr

!odz. 20 30

Koncert
z Budapesztu.

I m m  h o f a s t r o f a  ł o w c z a .
śm ie rć  podpor. p ilo ta  G oslaw skiego.

Wczoraj w południe opodal lotniska rako­
wickiego zdarzyła się katastrofa lotnicza, w 
której zginął młody oficer pilot. O godz. 1.25 
wystartował z lotniska na samolocie myśliw­
skim typa „Spiul" podpor. pilot Goslawski do 
lotu służbowego do Grudziądza. Na wysokości 
600 m. podczas wirażu aparat w padł w  korko­
ciąg a pilot nie zdążył już opanować maszyny.

Samolot nmął na ziemię tuż przy szosie na Wie 
czystej, wiodącej do Czyżyn. Nieszczęśliwy pilot 
poniósł śmierć na miejscu. Aparat uległ zupeł­
nemu strzaskaniu. Na miejscu katastrofy gro­
madziły się tłumy przechodniów. Zaznaczyć na 
Jeży, że jest to druga katastroła lotnicza 
w Krakowie w ostatnich 6-ciu tygodniach.

gierko, zarazem reżyser sztuki. NiowątplLwio te 
dwio chluby aktorstwa polskiego spotka, i u nas 
taki zasłużony aplauz, % jakim .-potykali się do­
tąd wr Warszawie i na prowincji, cz"go dowodzi 
już dziś wielki popyt na oilety, któro .nadal sprze­
daje kasa Starego Teatru. Spodziewać się należy, 
żo gościna Modzelewskiej i  Węgierki stanic się 
prawdziwą rewelacją dla liezflyeli rzesz miłośni­
ków' sztuki.

WIKTOR CHENKIN przed wyjazdem do Ame­
ryki wystąpi po raz ostami w teatrze „Bagatela" 
w sobotę 18 b. m o godz. 8.80 wieczór. Chcnkia 
jost dziś jedynym następcą Yvefcto Gnilbort i spad­
kobiercą jej wspaniałej sztuki Jesz to artysta, 
który olśniewa publiczność idealną syntezą swoich 
uzdolnień. Doskonały kunszt śpiewaka łączy b'o 
w nim z talentem aktorskim, który posiadł wszyst­
kie tajniki dykcji, mimiki i gestu. Wyjątkowa kul­
tura pozwala mu na pełno i głębokie zrozumienio 
tragizmu, groteski, lurasb.ni i stylowego nastroju. 
Bilety już du nabycia w kasie „Bagateli" od godz 
1U rano do 2 po południu i od 4 do 7 wieczór.

HANKA ORDONÓWKA W STARYM TE­
ATRZE. Nie-zrównana pieśniarka, ulubienica nasze­
go miąsty, Hanka Ordonówna, wystąp, w Krako­
wie dwukrotnie, a to we czwartek 23 1 w piątek 
24 h. , m. w Starym- Teatrze. Bilety w certo od 
2 do 8 zł. są, już do nabycia w kasie Starego 
Teatru.

- x -

ZaKończenie Konaresu Sodalisow 
Akademików.

. Popołudnie trzeciego dnia I. O gó lnokrajo ­
wego K ongresu Sodalicyj Marjańskiełi poświę­
cono obradom VII. Zjazdu Delegatów Sodalicyj 
Marjańskicłi Akauemików, któro  toczyły eię 
iv sali Domu Sodalkyjniłgo im. Ks. B ratkow ­
skiego. N a zebraniu tom odbyła się dyskusja 
nad referatem  ..SodalićjA, a A kcja kato licka", 
wygłoszonym n a  plenarncm  zebraniu Kongre­
su Akademickiego. W  dyskusji te j wyszły na 
jaw  dążenia pewnego odłamu młodzieży, k tó ­
ry chciałby avląc,zyć sodalieje w- ram y oficjal­
nej Akcji katolickiej, „czemu jednak  sto ją  n a  
przeszkodzie orzeczenia Śtofticy Apost. jak  
m. to. pomieszczana w  „Głosie N arodu” Swmżo 
mowa Ojca śav. <h> przedstawicieli sodalicyj.

N astępnie składały  spraw ozdanie posaope* 
gólne. środow iska .sodalicyjne. Zwracało uw agę 
spraw ozdanie Zarządu Związku A.ka.d«nhłdeh 
Sioiclalicyj ó larjaiisk id i. k tórego  zorgam zowanie 
z lużneg-o do niedaw na ..S ckretarjatu” w ogro- 
ninej części jest zasługą pierwaszogo prezesa 
Związku p. Zielińskiego. N a jego toż pochwałę 
nadm ienić n-ależy, że był jednym z naiczvnniej- 
szych organizatorów  K ongresu M ariańskiego. 
Za too prace w yraził mu uznanie generalny 
M oderator ks. Moskala T. J.

Zjazd z powodu przemęczenia uczestn ikó-*- 
program  i mi K ongresu Y arjań. k iego  i z innyc-b 
iwizg-ledów. nip w yczornał całego obfitego po­
rządku dziennego, odk ładając dio przyszłego 
roku załatw ienie szeregu palących spraw, jak 
zmiana s ta tu tu  Związku i opracowanie metod!'- 
logji pracy sodalieyjnej, natom iast uchwalT 
szereg rezoliicyj idąic-ych w kierunku zwiększe­
nia władzy Związku nad poszczególnemi środo 
wiskam!, oraz ogran-czenia inicjatywy środo­
wisk w wystąpieniach publicznych, które mo­
głyby przynieść szkodę całemu ruchowi soda- 
licyineniu.

Ja k ę  osta tn i p u n k t obrad VII. Ziazdu Dele­
gatów' oxlhvł s :ę w rh ć r  nowych władz Zwdązku 
Sodalicyj M ariańskich 'akademików. Prezesem 
z&stał w ybrany p.  Mai Jul.ian (Kraków), wice- 
prezosem p. K arw owski 'Poznali). Pozatem  do 
Zarzad-u Związku weszli pp. Dz:ewoński 
(TyWÓw). W iśłińsbi a.ublin). Climielarz (Gdańsk) 

Pawłów0ki (ITilno). oraz reprezentant W ar­
szawy.

-  — > 1  -

Konfiskata 143 s ztu k  broni.
Podczas kontro li i  rewizji,, przeprowadzo- 

jiyek iw miesiącu m arcu na terenie wojewódz­
tw a krakow skiego, organa policji skonfiskow a­
ły  143 sztuki broni nielegalnie posiadanej przez 
ludność. Zakwestjonowano 61 rewolwerów. 17 
pistoletów, 19 karabm ów  i 9 flobertów oraz 37 
strzelb.

ECHA STRZELANINY 
NA UL. STAROWIŚLNEJ.

Przed ław.ą przysięgłych w  K rakow ie zna­
lazła wczoraj swój epilog spraw a głośnego zaj­
ścia z dnia 31. grudnia 1930, k iedy to  Gustaw 
Stokowski oddać szereg strzałów  do swój żony 
Marji i M ieczysława Himmelblaua. Czyny t.e’ 
skw alifikowała P roku ra to rja  jako zbrodnię usi- 
lowaueg-) podwójnego moriicrstwa z 8, 131, 
135 i 138 ufc.

W edle ak tu  oskarżenia pożj cie Stokowskich 
było od początku nieszczęśliwe z winy Stokow­
skiego i jego burzliwego tem peram entu. Po 
seperaeji Stokow ski m iał się stało  odgrażać 
żonie zabiciem i pod tą  p resją  -wymuszał od 
niej .pieniądze, jak ie  sobie usk ładała  prowadząc 
sklep przy ul. Starow iślnej.

P rzebieg kry tycznego zajścia przedstaw ia 
a k t ..oskarżenia w n as t sposób: Stokow ski za­
staw szy w  sklepie sw'ą żonę z Mieczysławem 
Iliinm elblauein —  strzelił do niej z rewolweru 
w głow ę poczem skierow ał broń cv strono H im ­
melblaua, sto jącego  w  sklepie za ladą. Zaraz 
po pierwszym  strzale Stokowska trafiona kulą 
w twarz, brocząc krwią pobiegła do pobliskiego 
komisariatu policji zaś oskarżony strzelił po­
now nie do Him m elblaua. Ten w ystrzelił w po­
w ietrze n a  postrach, na sku tek  czego Stokow­
ski wyszedł ze sklepu trzym ając w  ręce rewoł- 
wrcr i przez drzw i jeszeze raz chciał strzelił do 
H immelblaua, rewolwer jednak  nie wypalił. —  
Oględziny sądowo lekarsk ie w ykazały  u Sto­
kow skiej, że kula przebiła dolną szczękę i strza 
skawszy zęby wyszła u nasady ucha prawego

O skarżony zeznał na wczorajszej rozprawue, 
żo k iedy wszedł do sklepu zażądał w ody sodo­
wej, k tórej mu Himmełblau odmówił, w yprosił 
go ze sklepu i równocześnie do niego strzelił. 
W ówczas oskarżony w  przystępie szału począł 
strzelać z rewolweru. Stokowskiej w  sklepie 
nie zauw ażył. T łum aczy, się, że wogóle nie 
chciał trafić, ani do nikogo nie celował, gdyż 
działał w przystępie spontanicznego odruchu.

P rzesłuchana Stokow ska potw ierdziła nao- 
gół a k t oskarżenia. W  czasie jej przesłuchania 
przyszło k ilkakro tn ie do incydentów pod jej 
adresem ze strony publiczności, Wobec czego 
przewoumczący zmuszony był zarządzić opróż­
nienie sali. Obrońca oskarżonego zgłosił wnio­
sek o zbadanie stanu umyslowmgo Sinkowskic- 
eo i przesłuchanie dalszych św iadków na jego 
pożycie m ałżeńskie. W nioski te  T rybunał 
uwzględnił, wobec czego oskarżony zostanie 
poddany badaniu  lekarskiem u, a nowa rozpra­
wa wyznaczoną, zostanie na następną, kadencji 
przysięgłych.

Rozprawie przewodniczył s. Konopacki, wo- 
tow ali e. Dr. S tuhr i Jck , oskarżał prok. Dr. 
L aba. Stokowską, zastępow ał adw. T)r jćwie- 
ciński. Rozprawie pr/.ysluelnw ah się flmny pu ­
bliczności. *

KRADZIEŻE W „STARYM TEATRZE".
P rzed  sądem okręgowym karnym  w K rak w 

wie pod p~zew'. s. s. o. D ollingara toczy ła  się 
rozpraw a przeciwko Menulowi Urbahowl. ora? 
Leopoldowi Thiłbergerowi, obu z Łodzi, oskar­
żonym o to. że skradli w garderobie , Starego

T ea tru ” po koncertach w dniu 14 grudnia 
1930 r. i 15 lu tego 1931 r. portfele ze znacz- v 
niejszą go tów ką z ty lnych kieszeni spodni, a 
to na szkodę prof. Akademji Góra. D ra Ros— 
na, sędziego G. i kupca Klan*nera. K ra lz irz c  
tych dopuszczać sip mieli -w ten sposób, że 
podczas gdy ieiieu z -oskarżonych robił t. zw. 
„sztuczny ścisk1’ przy garderobie, drugi ope­
rował w kieszeniach poszkodowanych.

O skarżony Urbaś został przy jednej -4 tych 
kradzieży, w dniu 15 lutego 1931 r. przychwy­
cony, natom iast drugi zbiegł. Rozpoznanie go 
i aresztow anie nastąpiło  dopiero Da. podstaw ie 
fotografji przedłożonej iposzkodcwmnym przez 
wdadze policyjne.

Portfele po wyjęciu z nich ptrzez o«k. go­
tówki. zostały znalezione przez poi cję w  je­
dnej z piwnic realności przy ni. Szczepańskiej 
i wedJe znajd u jacy  cli się' w portfelach adresów, 
w ydane poszkodowanym. Jedynie sędziem u CL 
udało się uzyskać zwrot skradzionych’ pienie, 
dzy. gdyż nek. Utbaś dowiedziawszy się, iż 
ckradł sędziego, polecił listownie żonie swej 
zwrócić p:eniądze, ule chcąc jak pisał, narażać 
sędziego na szkodę

Co do cek. T hilbergera to poszkodowani pt> 
przedstawieniu im tegoż oskarżonego nie mo­
gli bezwzglednio ctwLrdzić, iż rzeczywiście 
tenże był spólnikiem osk. U rbasia potwierdza­
jąc jedynie jego podobieństwo. Po p n  osłucha­
niu świadków, k tó rzy  przedstawili spobóto ■Do­
pełnienia kradzieży przez oskarżonych, wydai 
sędzia w-;, rok zasądzający osk. Urbasia na ka­
rę więzienia przez jeden rok za zurodnię kra­
dzieży, zaś uw alniający osk. Thilbergera od 
winy i kary . Osk. Urbasia bronili adw . Dr, 
Gutfma-nn i Gabryel, zaś osk. Tmlbeabcra bro* 
n ił adw. Dr. Schbnwetter.

i

Z końcem lutego 1931 roku
C d l e r o n i a  d i i c o n d n i

n r .  if . 
ttatota ~ncfkwabeś&

n  S i a l e j

doslarczijta dl* p m a fji Szynw ałd kolo 
Tarnowa trzy nowe dzwony.

Uważam sobie za m iły obowiązek po 
nalcżytrw wypróbowaniu tychże złożyć  
Szanownej Firmie w yrazy najgłębszego 
uznania i podziękowania. Dzwony odzna­
czają się artystgrznem i dokładnem w y­
kończeniem. Dźwięk ich czysty i donoś­
ny z  biegiem czasu staje się coraz lep­
szym . Doskonale są snar-m0nizowane ze. 
starym  dzwonem dc którego były strojo­
ne i tony poboczne wzajemnie się uzn- 
pclniają. Dostawa, terminowa i warunki 
spłaty nadzw yczaj przystępne.

Stwierdzam zatem, że Szanowna fir­
ma wywiązała się z  swego zadania jak 
najlepiej ku zupełnemu zadowoleniu mo­
jemu i całej paiafji.

Wyrażani całkowite uznanie i serde­
czne podziękowanie, a wszystkim  intere­
sowanym, którzy pragną nabyć piękne 
i m c/odyjno-muzyczne dzwoni/, polecam 
by się udali do solidnej i uczciwej Firmy 
łU. F. iiarola Schwabcgo w Białej koło 
Bielska.

Ks. A le k sa n d e r  S ie m ie ń sk i ,  prob.
Szynwałd 10. IV 193!.

Uzwcn z polskiej wytwórni w knśnisle 
polskim w Ameryce.

W połowie września tib. roku w parafą pol­
skiej św. F ranciszka w Chicago, obchodziła 
Polonja tam tejsza ; odniosła uroczystość kon­
sekracji nowego dzwonu, sprowadzonego z Pol 
■Siki. Dzwon ten o w adze 3.000 funtów  w y k >  
nała firma Karol Schwnbe z Białej (pod Biel­
skiem) w- Malopolsce. P rasa polska w Am ery­
ce podając obszerne relacje z przebiegu uro­
czystości. podkreśla niezwykle piękno w ykona­
nie dzwonu przez znaną polską odlewnię, jego 
potężny, o nadzw yczaj miłym dźwięku glo=, n. 
zwłaszcza faki, ż-e dzwon ten -wykonany jest 
w kraju  ojezistym .

K on-ckraeji dzwonu dokonał k«. p ra ła t 
Tomasz P. Bona :w asyście Jic.znego duchow ień­
stw a z sąsiednich parafji polskich. Ok.plie.zno- 
ścicrwe kazanie wygłosił ks. kan. Adolf Jaro- 
siowiez rz Polski. Z uznaniem należy zauważyć, 
że polska w ytw órnia dzwonów firm y K. Sehwa 
bogo zdobywa ta k  piękny sukces swemi w yro­
bami także i za Oceanem.

Przv zamawiania T»oiedynezvch
egzemplarzy „Głosu Naro<iu“
należy równoesieśtie nadesłać
25 jyr. za każdy numer dzien-
rdka i opłatę pocztową 10 jęi* 

od egzemplarza.



S tr. 6J ■ ..GŁOS NARODl'“ z dnia 15-go kwietnia 1931

K o m i l R i k & c j a  J o t n i e c a  B e r B j j f i f - R z y m .

W  tych  dniach oti arto  kom unikację lotniczą między Berlinem a Rzymem. Jak o  pienvsi pasa. 
żerowie przyjechali do Berlina włoski podsekretarz stanu w min. lotnictwa, Riceardi (w środku 
w owalu),-(a do Rzymu niemiecki m inister kom unikacji v. Guofard (górna rycina w środku). 

U dołu widzimy przybycie włoskiego sam olotu  na lotnisko Tempelhof w Berlinie.

Sowiecka „platiletkau*

Slask spieszy z pomccą 
bezrototnym.

W  Katowicach odbyło śle onegdaj pod 
przewodnictwem ks biskupa dra St. Adam­
skiego organizacyjne zebranie Komitetu Ogoi- 
nego Niesienia Pomocy dla Bezrobotnych, po­
w stałego z inicjatyw y ks. B iskupa, wojewody 
śląskiego p. Grażyńskiego i m arszałka Sejmu 
śląskiego p. K . W olnego. W  zebraniu wzięli 
udział przedstaw iciele w szystkich urzędów pań 
stwowych i sam orządowych na Slą-sku, posło­
wie do obu Sejmów, duchowieństwo, p rzedsta­
wiciele wojskowości i przem ysłu, kupiectw a 
i  rzemiosła, oraz przedstawiciele organizacyj 

.zaw odow ych i społecznych.
G‘elem wymienionego kom itetu jest dążenie 

ćlo złagodzenia klęski bezrobocia drogą przyj­
ścia z pomocą m aterj Jn ą  bezrobotnym , któ­
rych w województwie Śląskiem jest 68 tysięcy. 
Z liczby tej ponad 28 tysięcy pozostaje w skraj­
nej nędzy, bez jakiegokolwiek zaopatrzenia. 
Tej w łaśnie grupie bezrobotnych, k tórzy  nie 
pobierają żadnych zasiłków z kas państw o­
wych, kom itet zamierza przyjść z pomocą, 
przyczem położy nacisk na pomoc w natura- 
ljach, tj. przez rozbudowanie sieci kuchni dla 
nich, stacy j mlecznych d la  dzieci bezrobotnych 
itp. W  zakończeniu zebrania w ybrano wydział 
wykonawczy kom itetu, k tó ry  zajmie się powo­
łaniem do życia kom itetów  powiatowych, 
w calem województwie Śląskiem.

Spadek kursu polskich pożyczek 
na (iiełdzie nowojorskiej.

Sytuacja na rynku akeyj i walut w ubiegłym  
tygodniu.

Obroty na rynku akcyjnym  w okresie od 
30 m arca do 11 kw ietn ia były minimalne. 
W płynęły n a  to  oprócz dotkliwego braku  go­
tów ki —  również w dużej mierze św ięta i du­
ża w  tym  okresie abstynencja kulisy. W gru­
pie papierów  bankow ych bardzo słabe usposo­
bienie miał Bank Polski. W końcu kw ietnia 
odbędzie się walne zgromadzenie akcjonarju- 
szów Banku Zachodniego, na którem  Rada w y­
stą p i z wnioskiem o w ypiacenie za rok 1930
6 nroc. dywidendy, podczas gdy  dyw idenda za 
role 1929 w ynosiła 8 proc; Bank Handlowy 
w  Warszawie ma w ypłacić z czystego zysku 
za rok  1930 —  8 proc. dyw idendy; Powszechny 
Bank Związkowy w Polsce 6 proc., gdy w ro ­
ku  1929 —  8 proc.

Pożyczki państw owe m iały przeważnie ten ­
dencję słabą, listy  zastaw ne niejednolitą.

Pożyczki polskie na giełdzie nowojorskiej 
były słabsze. Notowano w  dniu 9. 4. (cyfry 
w nawiasie z 27. 3.): 6 proc. Poż. Dolarowa
70.00 (70.75), 7 proc. Poż. Stabilizacyjna 80.75 
(81), 8 proc. Pożyczka (dillonowska) 86 (87.75)^
7 proc. Poż. Śląska 64 (66.25), 7 proc. Pożycz­
k a  m. W arszaw y 64 i pół (66.25).

Projekt wprowadzenia koncesyj 
autobusowych.

P ro jek t ustaw y autobusow ej, nazwanej 
urzędowo ustaw ą o  zarobkowym  przewozie osób 
i towarów, został już uzgodniony z wszystkie- 
mi zainteresowanemi ministerstwami. Obecnie 
projekt ten  został przesłany do Rady Mini­
strów.

P rojekt ustaw y usta la  między innomi od­
powiedzialność przedsiębiorstwa wobec pasa­
żerów. A by przedsiębiorstwo, k tó re  naraziło 
pasażera na szkodę, mogło isto tn ie wypłacić 
mu odszkodowanie, przewiduje ustaw a obowią­
zek zagwarantowania przez przedsiębiorstwo 
w ypłaty odszkodowania drogą przymusowego 
ubezpieczenia, lub też droga złożenia odpowied­
niej kaucji.

Zasadą pro jek tu  jest udzielanie koncesji na 
przedsiębiorstwo przez w ładze, którem i są dla 
prowincji —  wojewódzkie urzędy podległe Mi­
nisterstw u R obót Publicznych. Przy wojewódz­
twach istnieć będą komisje doradcze i opinjo- 
dawcze z udziałem czynników obywatelskich, 
k tó re  będą opinjow ały i zgłaszały dezyderaty 
w związku z udzieleniem koncesji na prowa­
dzenie przedsiębiorstwa.

Sprawa przewożenia poczty za odpowiednią 
op ła tą  przez przedsiębiorstwa autobusowć (za­
łatw iona została w projekcie ustaw y pozy­
tywnie.

NOMINACJA ŻYDOWSKIEGO POSŁA 
Z KLUBU B. B

Prezes żydowskiej centrali związku kupców 
i poseł z klubu \B. B. ,p. W iślicki uran  owa-ny 
został przez m inistra przemysłu p. P rystora 
za zgodą m inisterstwa spraw zagranicznym  — 
radcą dla spraw  handlu zagranicznego Polski 
ua przeciąg 5 lat

EKSPORT NIEROGACIZNY, MIĘSA 
W IEPRZOW EGO I PRODUKTÓW MASAR­

SKICH DO FRANCJI.
Zainteresowani mogą przeglądać w I/bie 

przemysłowo-handlowej w  Krakowie w godzi­
nach urzędowych nadesłany przez K onsulat 
F rancuski dekre t Rządu fra.neuskmgo w spra­
wie zmian obowiązujących dotychczas stawek 
pełnych n a  wymicaiione jw nagłówku artykuły.

Polska A gencja Publicystyczna zamieszcza 
szereg interesujących szczegółów n a  tem at 
szans i tm dności sowieckiej „piatiletki". Prze- 
dewszystkiem więc podaje charakterystykę 
obecnego wpływu „piatiletk \“  na gospodarkę 
światową.

D U M P IN G  S O W IE C K I.
Trzy głuwne surowce, które stanow ią pod­

staw ę eksportu Rosji, są to: zbożem*drzewo, 
nafta. Rosja, k tó ra  do r. 1928/29 nie figurowała 
w sta ty styce  światowej, jako eksporter zboża, 
zajęła już w r 1930 bardzo w ybitne miejsce 
w tym kieruuku. Otóż według statystyk; nie­
mieckich i am erykańskich eksport zboża z Ro­
sji w  r 1930 w yniósł około 130 milj. korcy, li­
cząc ty lko (pszenicę) dorównujące w  gatunku 
najlepszym  gatunkom  zbóż kanadyjskich. Ogól­
ne zapotrzebowanie rynków  św iatow ych na zbo 
że nie przekracza 800 milj. korcy, k tó ra  to  cy­
fra  jest w zupełności pokry ta frzez  produkcje 
i eksport innych krajów  rolniczych. A zatem  
owe 130 mili. korcy  w yeksportow anych przez 
Rosję przedstaw ia jedną szóstą ogólnej ilości 
o tyleż zwiększa podaż na przesyconym  n ad ­
miarem zboża rynku  światowym.

Skutkiem  ogólnej nadprodukcji zbóż oraz 
decydującej interwencji eksportu rosyjskiego 
w ynikła zniżka cen n a  giełdach zbożowych 
am erykańskich, k tóro  spdaly z 1 doi. 30 cen­
tów  za korzec do 55 centów.

„M ożnaby przypuszczać;-że ten spadek cen 
poniżej ceny kosztu własnego będzie tylko  
chwilowy, gdyż produkcja zmniejszy się z chwi 
Ią tabilizacj? cen. Mniemanie tak ie byłoby słu­
szne gdyby ty lko  chodziło o gospodarkę p ry ­
w atną kapitlaistyezną. T u jednak ma sic do 
czynienia z konkurentem , działającym  na in ­
nych zupełnie zasadach.

K onkurencja z nim 
je st możliwa t/ylko pod tym  warunkiem, że in­
ne k raje  przystosują swą stopę żvc:ową do s to ­
py życiowej Rosji tj. obniżą ją decydująco.

„R osja będzie w dalszym ciągu eksportować 
po cenach niższych od swych konkurentów , po­
nieważ musi zdobywać środki na piatiletkę 
przemysłową, na im port maszyn, na budowę 
fabryk. W  roku bieżącym wyda Rosja setk i 
miljonów dolarów na budwoę. największych na 
świpcie hut i walcowni żeiaza na Uralu i w Sy­
berii, a  dalsze miljony idą na budowę olbrzy­
mich elektrowni na Dnieprze, na budowę fabryk 
trak torów  w Stalingradzie, Rostowie. Czelabiń­
sku których produkcia m a sięgać 150000 ma­
szyn rocznie! w 'Austin gradzie wykończa się 
budowę fabryki samochodów, obliczonej'na pro 
dukcję roczną 140.000 wozów, itd. Na to  wszyst 
ko trzeba zdobyć środki, a nie mogąc otrzym ać 
ich drogą kredytów  zagranicznych, musi Rosja 
eksportow ać zboże, drzewo, naftę etc.

„Przypuśćm y naw et, że p iatile tka ’się uda 
zupełnie, można śmiało liczyć cię z tem, żc 
przejdzie jeszcze sporo la t zanim Ro6ia zjawi 
się na rynkach światowych jako

eksporter produktów fabrycznych. 
Natom iast w yroda ona wogóle, przez jedną 
noc, na potężnego konkuren ta  na rynkach su­

rowców i w tym  charakterze przyczynia się 
walnie do zaostrzenia kryzysu światowego.

„F ak t ten ilustruje nietylko przytoczony 
wyżej wzrost eksportu zbćż z Rosji, lecz rów­
nież —  i w wyższym jeszcze stopniu —  eksport 
drzewa i nafty  rosyjskiej. Otóż w- r. 1928 Rosja 
eksportow ała 2.320.000.000 stóp kw adratowych 
drzewa i zajmowała w rzędzie krajów  ekspor­
tujących drzewo czwarto miejsce po Stanach 
Zjednoczonych, Finiandji i Polsce. W  r. 1929 
zajęła już Rosją, trzecie miejsce w yeksporto­
wawszy 3.337,000.000 stóp kwadr, drzewa. 
W  roku ubiegłym zaś eksport drzewa z Rosji 
wyniósł w przybliżeniu około 8 miliardów stóp 
kw adr., co staw ia ją  odrazu na pierwszern miej­
scu .,(S tany Zjednoczone — 4.272,000.000 stóp 
kwadr, w r. 1929).

, N afty wywiozła Rosja w r. 1928 —
2.72S.200.000 tonn. w r. 1929 —  3.618.500.000 
f onn, w r. 1930 około 4% m iljarda tonn. A 
dzieje się to  w chwali, gdy przemysł naftow y 
całego św iata przechodzi k ryzys nadproduk­
cji i spadku cen i dąży za wszelką cenę do 
ograniczenia produkcji nafty  i jej podaży. Ce­
ny nafty  spadły z 1  dok 88 centów w r. 1926 
do 0.85 cpntów w roku bieżącym 11.

„To, co się dzieje obecnie w Rosji jest ol­
brzym ią potężną kam panją prowadzoną w imie 
oszczędzania. Odbiera się ludowi wszystko, zo­
staw iając mu tylko to, co jest niezbędne do ży- 
'■ia. W szystko się poświęca dla rozw oja prze­
mysł u“.

Higjena a budowa domów.
Ministerjum spraw  wewnętrznych w ystoso­

w ało do wojewodów okólnik, w którym  zazna­
cza, że inspekcje sanitam o-porządkow o w yka­
zały w  zakresie higjeny osiedli uchybienia. Zda 
rza się, że budowle, wzniesione podług najnow ­
szych wskazówek budownictwa, nie odnowią 
dają podstawowym zasadom higjeny.

Także przy sporządzaniu regulacyjnych ii 
regjonalnych planów osiedli nie bierze się pod 
uwagę właściwej szerokości ulic, wielkości 
działek budowlanych i  .położenia jednej dziel­
nicy w  stosunku do drugiej, np. mieszkaniowej 
do przemysłowej. Traci na tem zdrowie miesz­
kańców i  pow stają trudności w  zastosowaniu 
do takich  osiedli obowiązujących przepisów 
sanitarnych. Jed n ą  z głównych .przyczyn takie­
go s tan u  rzeczy jest brak właściwego porożu 
miewania się i uzgodnienia w sprawach o cha­
rakterze budowlanym w  obrębie władz admini­
stracji ogólnej

M. S. W t twierdzi, że, w celu zabezpmcze 
nia warunków higjemicznyck w  osiedlach oraz 
uniknięcia uchybień sanitarno - porządkowych, 
wskazane jest utrzymanie stałego i bliskiego 
kontaktu między działami administracji: służby 
zdrowia i budowlanym, w postaci porozumie­
wania się i opiniowania w sprawach zabudo­
wania. planowania i rozbudowa osiedli. M. S. 
w i  zaleca wydanie odpowiednich zarządzeń, 
celem ścisłej współpracy tych dzieło w.

Nr. 100.

Kto wygrał na loterii.
W 27-ym dniu ciągnienia 5-tej k lasy  pol­

skiej lo terji państw owej dalsze główniej?*© w y­
grane padły  n a  uum ery następujące-

Po 2.000 zł. Nr. 3452 21438 34292 36612 
37017 42105 52651 123076 125828 12743’ 
145887 145994 L53600 166470.

Po 1.000 zł. Nr. 4194 12062 18143 2070-4 
44376 46273 48590 54957630 73511 76371 78206 
88189 97488 103261 11S052 120850 122836 
126437 128655 132982 151012 164351 165575 
166260 190331 197182 199255 204251

Wciąt silna tendsnc a dolara 
potnwkoweno.

Giełda krakowska z 14 kwietnia.
Notowano: Inwestycyjna 88—89 zł; 4 % % Li­

sty Zastawno Banku Kraj. 49 zł: 4% ołnjarscje 
Banku Kraj. 34 zł; 3% pożyczka budowlana 
45—46 zł.

Na lynk-u walut bez zmiany, zapotrzebowanie 
dla dolara gotówkowego iciększe. Oolar 8.92— 
8.94 %>; czek. 8.91 %—8-92 % zł.

W akcjach poszukiwano Banku Polskiego 
w płaceniu 130 zł. bez obrotów. Z papierów pro­
centowych inwestycyjna i 4% %  Listy Zastawne 
Banku Kraj., oraz \%  obligacje Banku Kraj. po 
kursach ustalonych.

Na pogietdziu 3% budowlana w poszukiwaniu 
nieco mocniej. i ^

OFICJALNA G lF łD A  W AT UTOWA
Warszawa 14 kwietnia. Dolary 8.92%, 8.y4 %, 

8.90%. Dewizy: Holandja 358.42 359.32, 357,52;
1 omjyn 43.35%, 43.36%, 13.25; Nowy Jork 8.91, 
8:93, ,1.89: Nowv Jork telegraricznio 8.32 8,94, 
8.9u; Paryż 34.91%, 35%, 34.83; P ra g a '260 L  
26.19. 26.36 %; Szwajcaria 171,92 172,35. 171,49- 
Ałoeuy 46.72%, 46.84 , 46,61; Berlin 212,46, 212.4-*

KURSA OBLIGACJI.
3% premjowa budowlana 47-25 — 4% pr°mjo- 

wa iriwesWcyjna 90—89.50 — 5% konwcrsy.nd. 
49.75—49.50 — 6 % dolarowa 72—72 50 — 7% 
stabilizacyjna 82.50 — 8% Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. 94 — 7% Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. 83.25.

G (E‘ DA W ZURYCHU.
Zurych 14 kwietnia. Paryż 20.30. I.ondyu 

25.21 5/8. Nowy Jork 5.19.67%, Belgja 72.15, Mło­
cin- 27.17, Hiszpania 54.20, Holandia 208.41 Ber­
lin 123.57%, Wiedeń 72.97%. Sztokholm 188*3, 
Oslo 138.86, Kopenhaga 138.86, Sofia 3.76 1 'raga 
15.37%, Warszawa 58.20, Budapeszt 00.55 diale 
gród 9.12.70, Ateny 6,73, Konstantynopol 2.46%, 
Bukareszt 3.08%, Helsingfors 13.97%, Buenos 
,'ire? 179.75.

Zmniejszona podaż nszenicy na rynko 
zborowym,

Giełda zbożowa w Krakowie z 14 kwietnia.
Pszenica dworska, -zerwona 33---Łt biaD 

32:5!)—33, targowa 32—32.50. żyto dworskie 
do 27, targowe 26—26.50, groch Victona 40—a4, 
wyka s:ewna 42—45. pastewno. 9 8 - to. łubin jnrty 
40—41. niebieski 26—27. do siewu 28—29, siano 
słodkie 15—16. średnic 12—14, kwaśne 9 -11. ko­
niczyna pastewna 18—20. slo tu  długa 5//<>—6.50. 
mierzwa 5—5.50 prasowana, 5.50—6, koniczyna 
nasienna czerwona 290—320, ziemniaki stołowe 
8—9, mąka żytnia typowa krakowska 13—43.50. 
żytnia poznańska 14.25—45.25, żytni» razowa 16 
do 37. pszenna razowa 43—44, pęcak fabrycźcr 
35—36 zł.

Tendencja spokojna dowozy dla tszm icy 
słabsze, na ogól małe.

Czwartek 16 kwietnia.
Kraków (312.S). G. 11.40 tfrzygWd prasy; 11.58 

Sygnał czasu, bojnal z Yieży Marmekiej; 12,13 
Płyty gramofonowe; 12.35 Konccit szkolny z Fil- 
harmonji Warszawskiej; 14 Pogadanka dia pań; 
14.20 Komunikat gospodarczy; 14.55 Odczyt ; Wil­
na; 15.30 Odczyty Jla maturzystów, 16.10 Komu­
nikat dla żeglugi; 16.15 Płyty gramofonowa; 16.45 
Kokurs śpiewaczy Rozgłośni krakowskiej; 17.15 
Odczyt z Katowic; 17.45 Kuncert 7 Warszawy; 
18.45 Rozmaitości; 18.55 Gawędy podhalańskie'' 
w recytacji p. Wł. Doruli: ’9.10 Odczyt ot.: ,.Wa. 
leozność i tchórzostwo u Japończyków" — wygło­
si p. Donzel Carr, lektor Un. Jag.; 19.25 Płyty 
gramofonowe; 19.40 Piasowy Dziennik Radjowy; 
20 Feljeton z Warszaw* 20,30 Koneerl w ieczor- 
ny; 2± 45 Słuchowisko z Warszaw*-; 22.35 Komuni­
katy; 23 Muzyka lekka i taneczna.

Lwów (380.7). G. 14,35 Lwowski komunika* L. 
O. P. P.; 16,45 Pogawędka ze starszą młodzie„ą 
p. H. Górskiej;i»19j0 pogawędki lekarskie or H. 
Mierzeclrfego pt.. „Nieznane karty wojny"; 23 Mu­
zyka taneczna z Palais de Dansc ..Bristol'1 wo 
Lwowie, orkiestra braci fosner.

Warszawa (1411.8). Q. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 12.15 Płyty gramofonowe: 
12.35 XXII. koncert szkolny z Pilh,n-Tonji War­
szawskiej; 14 ..Świat dużych i małych"; 1 1 20  Kn 
munikat, gospodarcze: 14.40 Komunikat i.. O P, 
P.; 14,55 Odczyt z Wilna; 15.30 Ode ,-t ,pq mnm 
rzystów .Słowacki": 15.50 Rozwój przywilejów 
szlacheckich"; 16.40 Komunikat dla żeglugi: I6.10 
Płyty gramofonowe: 17.15 Odczyt z Katowic 17.45 
Koncert solistów 18.45 Rozmaitości; 19.19 Giełda 
rolnicza; 19.25 Płyty gramofonowe; 19.30 Komu. 
nikat Państwowego Urzędu Wycnowanku Fizycz­
nego i Państw. Związków “ portow-eh; 19.65 Pro­
gram na dzień następny; 19.40 Prasowy 'iz; nnik 
Radjowy; 19.55 Plvtv gramofonowe; ówjFGjeton 
pt.: „Technika humanitarne": 20.15 Wicczć*- po 
święcony Rumunji; 21.45 Słuchów sko Waiorne" 
Oscara Yilde‘a w rpracowaniu radiofonii •>. M. 
Żyżemskiej; 22.35 Komunikaty, 93 Muzyka lekka 
i taneczna z „Gastronomji";

K atow ice  (408.7). O 15.15 R n m un ik at P olsk  < 
go Zw iązku Z rzeszeń Gosp. W njrw ództw a 8|. , ,’ : 
go. oraz k om u n ik at Teatru  P o lsk ieg o . 17 R Ford 
„F ilm y religijne": 17.15 Pr< f. dr K. Slm m : W \
tw órcy  j e d w a o i i 18.45 C odzienny 'doinek po 
w ieściow y: 19.15 J. L angm an. kustosz Dziali; Fm 
Muzeum Śląsk.: ..Sztuka u ludu i Inteligenta na 
Śląsku"; 195 5  K om unikaty  n»re*«raW*i 8O. 16  W ie- 
*i*ór m muńaW  1  y w ł u i r * .
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Kto otrzyma nagrodą literacką 
Warszawy.

W arszaw a, 14.4 (Tclef. wł.) Dziś wieczo­
rem  odbyło się  posiedzen ie  kom isji k o n k u r­
sow ej rad y  m ie jsk ie j w  celu  n ad an ia  nagrody  
lite rack ie j W arszaw y. W ym ienane są  nazw i­
ska  B oya-Żeleńskiego, H ub. R ostw orow skie­
go i  Zdzisław a DeoicUicgo. Zdaje sio, że ko­
misja przyzna nagrodo  tem u oslatn icnm .

URZĘDOWY SPADEK DROŻYZNY O 0.3%.
Warszawa (PAT). N a posiedzeniu komisj 

do badania kosztów  utrzymania, z dnia 11-g'O 
kw ietnia 1931 r. została pow zięta oplują, żo 
koszta utrzymania rodziny pracowniczej w War 
szawie, złożonej z 4-ch osób, w miesiącu mar­
cu 1911 r. w porównaniu z mies. lutym rb. 
zmniejszyły się o 0.5%.

W YGRANE NA LOTERJI KLASOW EJ.
Warszawa, 14. 4. (Tolef. wl.) Podczas dzi­

siejszego ciągnienia Państwowej Loterji K laso­
wej padły w ygrane: 15.000 zł. n a  nr 146.422, 
5 000 zł.' n a  n ra : 11.904, 35.870, 49.078, 87.285, 
137 386, po 3.000 zt. n a  nra: 35.932, 125.774, 
134.513, 136.028, 147.517.

KRĄŻOWNIK „VASCO DA GAMA« 
WYRUSZA NA IMADLRĘ.

Lizbona. (PAT). P rzybył tutaj krążownik 
„Vasco da Gama4’ w celu wzięcia udziału 
w operacjach przeciwko powstaniu na Made- 
rze.

W OJSKA RZĄDOWE PRZECHODZĄ NA 
STRONĘ POWSTAŃCÓW.

Lor.dyn, 14 kw ietnia. Wedle opowiadań cudzo- 
„iomców pow racających z Fuuohal, na Macie­
rze panuje dotychczas zupełny spokój, ponie­
waż wojska rządowe przybywające z Portuga- 
Ijł w celu uśmierzania powstania natychmiast 
przecnodzą na stronę powstańców. Rząd portu­
galski odstąpił zatem od zamiaru stłumienia 
rewolucji przemocą i prawdopodobnie będzie 
usiłował wyspiarzy głodem zmusić do uległości.

Bezrobocie utrzymuje się na jednakowym poziomie ro1 ^ bk30nn0s* 'y  rŁformie
Warszawa, 14. 4. (Telcf. wh). W dn. 11-go 

kw ietnia bezrobocie w yrażało się liczba 375.317. 
W ciągu .ostatniego tygodnia liczba, bezrobo­
tnych zmniejszyła się o 58. Naogół nastąpi! 
spadek liczby bezrobotnych we wszystkich 
okręgach, natomiast wzrosło bezrobocie na 
Śląsku, w Sosnowcu i w Poznaniu. Stan bez­
robocia w  ostatnim  tygodniu sprawozdawczym 
wynosi1, w W arszawie 22,488 osób (o 104 
mniej), w okręgu warszawskim 11.235 (mniej

o 111), w  Łodzi 35.125, w  okręgu łódzk’m 
13.714 (mniej o 192), w  C zęstochow ę 14.808 
(mniej o 119), w K rakowie 10.536‘ (mniej o 
355), w Sosnowcu 22.150 (wzrost o 753) w 
Chrzanowie 7.189 (mniej o 71), w Nowym Są­
czu 5.i68 (zmniejszenie się o 91). w  Białej 6.612 
(o .29 mniej), w  Stanisławowie 5.766 (o 4S 
mniej), we Lwowie 8.853 (bez zmian)." Zasiłki 
pobierało w  czasie od 30 marca do 6 kwietnia 
223.612 osób.

Sytuacja polityczna w impasie.
A', arszawa, 14.4. (Telcf. wł.) Zapowiedzią natu, oraz pronijcrowi Sławkowi. Zapowio- 

iic konferencje polityczne z udziałom naj dziane liczne wizyty nic odbyły się. Od tego 
wyższych czynników do wtorku wieczora nic czasu p. marsz. Piłsudski przyjął ty Iko w ice- 

odbyly się. AA ogóle w szelkie kombinacje na premjera H erackn go w  dniu posiedzenia  
temat zmian w rządzie i perspeutyw najbliż R M., na ktorem uchwalono cofnięcie dodat­

ku 15 procent.
Sytuacja jest wr im pasie. Konferencje nie 

odbywają sic  żadne, a zresztą konferencje

szych są w tej chwili całkowicie dowolne.
Każdy domysł można brać z równą dozą 
prawdopodobieństwa.

Zwraca uwagę, że p. min. spraw’ wojsk, po bez udrmłu marsz. P iłsudskiego nie miałyby 
powrocie z Aladery złożył wizytę tylko P. Pre- tej wartości i znaczenia. Jak długo im pas po- 
zydentowi Rzplitcj, marszałkom Sejmu i Se- trwa nie wiadomo.

p l r ” s a d z o n o  i s
ZBOCZONY MORDERCA MÓWI.

Przesilenie w Rumunii trwa.
f Trudności p. Tituleseu.

W ezwany przez króla z Londynu Tituleseu 
natrafił w Bukareszcie na pewne trudności, k tó­
re  mu uniemożliwiły natychm iastow e utw orze­
n ie rządu, a  prawosławne św ięta W ielkanocne 
przedłużyły przesilenie jeszczo o parę d n \

Trudności pochodzą stąd . że w Rumunii nic 
rządziły dotąd  koalicje parlam entarne. Rządzi­
ła  zawsze, krócej lub dłużej jedna' partja, ale 
nie kilka. Teraz zaś król chce w szystkie partjc 
w ciągnąć do współpracy. T rzeba więc uzgodnić 
tizereg kweetyj spornych.

. N ajtrudniejszą jest kw eslja, czy rozwiązać 
parlam ent natychm iast, ja.k tego żądają ludow­
cy gen. Avcrcscu i p a rtja  p. Łupu, czy też nie. 
Poniew aż koniecznem jest uchwalenie nowej 
ordynacji wyborczej ponieważ parlam ent musi 
uchwalić ezereg pilnych ustaw  finansowych, 
przeto natychm iastow e rozpisanie wyborów wy 
daje się nieprawdopodohnem.

D ruga trudność to  rozdział tek. P a r tja  na- 
rodow o-chtopska i łiberali staw iają wygórowa­
ne żądania, T ituleseu zaś zastrzega sobie obsa­
dzeni- najważniejszych foteli m inisterjalnych, 
mianowicie m inisterstw  skarbu, epraw  we­
w nętrznych i zagranicznych. Dalej żąda Titu- 
'escu, by przywódcy party j weszli osobiście do 
gabinetu. Żądanie to zostało przyjęte. Między 
innymi Alanin i Duca oświadczyli, że przyjm ą 
tek i ainisterjalne.

Gdyby rokowania z partjam i nie powiodły 
się, to przewiduje się, że król mimo to  powie­
rzy  T ituleseu utw orzenie rządu, nie oglądając 
sio n a  parlam ent. Rozstrzygnięcie musi nastąpić 
lada dzień, bo sy tuac ja  k ra ju  je st bardzo cięż­
k a . Przewidywany deficyt wyniesie 1 2  mil ja r­
dów  lei czyli około 600 miljonów złotych. Bo­
dzio więc większy niż deficyt w  budżecie Pol­
sk i, choć Ritmunja je s t państwem  znacznie 
mniejszem. \V takiej sy tuacji trzeba szybko my 
śleć i  działać,

Duesseldorf, 14 kwietnia. W  drugim dniu 
procesu przeciw masowemu m ordercy Piotrowi 
Kucrtenowi zarządzona została rozprawa taj­
na. Na rozprawę dopuszczono ty lko 22 dzienni­
karzy, kilku profesorów i lekarzy.

Obecny swój stan uważa K uerten za odzie­
dziczony. Zgubny wpływ na niego wywarło 
także złe wychow anie i straszne stosunki w  do 
mu rodzicielskim. Jak o  dziecko przeżył on już 
bardzo dużo i w tedy począł juz zabijać psy. 
W 8 roku życia zepchnął raz chiopca z promu 
do Renu, który utonął. Innym razom spychał 
tonącego chłopca tak długo ao wody aż zato­
nął. AV rodzicielskim pokoju, małym pokoiku, 
w którym  mieściła się cala rodz.na, słyszał już 
i widział bardzo dużo. Gdy w 1897 r. ojciec 
poszedł do więzienia, mały Kuerion zostai pra- 
wie zupełnie bez nadzoru. Później, gdy pogor­
szyły się stosunki rodzinne, uciekł z domu i  za 
mieszkał w wozie meblowym. Od ludzi zaczął 
stronić, gdy inne dzieci zaczęły go w ytykać 
palcami. Alęczenie i zabijanie zwierząt spra­
wiało mu przyjemność. W  młodości czytał ze 
specjaltiein zainteresowaniem sprawozdania z 
sali sądowej i opisy pożarow. W  wiezieniu prze 
bywał zawsze w  memnych kątach  i rozmyślał 
o dręczeniu ludzi.

Nastęr nie opisuje Kncrtcn swojo zbrodnie. 
W  ła tach  1923 i  1924 pod wrażeniem rozpra­
wy sądowej o m orderstwo dusi dwie dziewczy­
ny. N a pytanie przewodniczącego, czy wycho- 
dząo z domu, m iał zamiar ludzi zabijać odparł 
K uerten, że n ie  chciał nic więcej, jak ty lko ze. 
baczyć krew. Później jednak zabijał bezwiednie. 
Często próbował pić krew swoich ofiar. W w-y. 
padku z Alarją Hakn nie m iał wcalo zamiaru 
jej zabijać. W  pewnej jednak  chwili począł ją 
dusić 3 kłuć. Na miejsce, gdzie zamordował 
Hehn, powracał jeszcze kilkanaście razy. N a­
stępnie opisuje K uerten zamordowanie dwóch 
dziewczynek w Flehe, Luizy Lenzen i G ertru­
dy Hamacher. Na drugi dzień poszedł n a  spa­
cer z G ertrudą Schulte, którą również zamor­
dował. Opisując wypadki m ordow ania Idy R eu­
ter, E lżbiety Doerier. Meurer i  Albermann mó­
wi Kuerten, że krzyk mordowanych ofiar spra­
wiał mu największą rozkosz.

Po zeznaniach K uertena przystąpiono do 
przesłuchania świadków. Ja k o  .pierwszy .świa­
dek zeznaje m łoda Holendnrka, napadnięta raz 
przez nieznanego osobnika. K uertena nie po­
znaje ja k o  sprawcę, jednak Kuerten przyznaje 
się sam i opisujjo cale zajście. Na tero rozpra­
wę odroczono do ju tra .

Kompresja budżetu o 350 mili, zł.
Warszawa, 14. 4. (Telcf. wł.) Zgodnie z za­

powiedzią min. Matuszewskiego podjęto prace, 
zmierzające do redukcji -wydatków państwo­
wych w obecnym roku budżetowym. Kompre­
sja obejmie około 350 miljonów zł. N a razie 
przeprowadzane są redukcjo w dziedzinie w y­
datków osobowych. Zależnie od sumy oszczęd­
ności osiągniętej tą  drogą, dokonana będzie 
redukcja wydatków rzeczowych poszczegói 
nych ministerstw. Zmniejszenie w ydatków  mi­
n isterstw  odbywać się bed/.ie przy otw ieraniu 
kredytów  miesięcznych wr ramach, zgóiy u s ta ­
lonych.

INWALIDZI NIE SĄ OBJĘCI REDUKCJĄ.
Warszawa, 14. 4. (Tel. wł.). Ja k  słychać 

zaopatrzenia ze skarbu państw a dla inwalidów 
wojennych, ich rodzin oraz wdów i sierót' po 
poległych w ypłacane będą według ostatnich, 
norm, ustalonych na 1 kwietnia, a więc do tej 
kategorji zaopatrzeń zniżka 15% nie odnosi się.

W arszaw a, 14. 4. (Tel. wł-). Dzisiejszy 
.Dziennik Ustaw R zplitej11 przyniósł rozporzą­
dzenie RAI. w spraw ie cofnięcia dodat. uposa­
żeniowych. R ada Ministrów zarządziła na pod­
staw ie art. 4 nstep. 3. ustaw y skarb, z 21 m arca 
br.: Cofa się od 1 maja br. dodatki do uposażeń 
względnie zaopatrzeń, pobieranych na podsta­
wie art. 4 ust. 1. ustaw y skarbowej % dn. 21. 
III. 1931 na okres od 1. IV. 1931 do 31. III.

Dalszy spadek przewozów ko'e owych
Warszawa, 14. 4. (Telcf. wł.) Zestawienia 

za marzec, dotyczące dokonanych przewozów 
łanduków  na kolejach, w ykazują znaczny spa­
dek przewozów. W  m arcu b. r. prze-R ieziono 
dziennie przeciętnie 12.257 wagonów' 15-tonno- 
wych, gdy  w m arcu 1930 roku  przewieziono 
13.304, a w m arcu 1929 —  15.555 wagonów  
15-tonnowych. Spadek zatem  dziennego nała 
dunku w porównaniu z marcem 1929 roku  wy­
nosi okrągło 4.000 wagonów dziennie.

W  ORDYNACJI ZAMOJSKICH 
ZREDUKOWANO WSZYSTKICH 

PRACOWNIKÓW.
Lublin (PAT). W tych dniach zarząd główny 

ordynacji Zamojskich, których majątki rozcią­
gają się na przestrzeni 5-ciu powiatów woje 
wódatwa lubelskiego, wypowiedział pracę 
wszystkim swym pracownikom z dmem 1 lipca 
roku bieżącego.

 X ------
Warszawa, 14. 4. (Tel. wł.). Bilans handlo­

wy za marzec przedstawia w imporcie wartość 
125.475.000 zł. w eksporcie 163.827.000 zł. Saldo 
dodatnie bilansu handlu zagranicznego za ma- 

1932 r. Rozporządzenie podpisali prezes R. Al. j rzcc wynosi zatem 38.352.000.
Sławek i min. skarbu p. MatuszewsKi. 1  X

AA ars/.awa, 11. i. (Tel. wł.). Profesor Duba- 
nowicz nadesłał obszerną odpon iedź na ankie­
tę konsty tucyjną. Przypom ina on, że był pre­
zesem Narodowego Zjednoczenia Łudo-wego, 
jednego z najliczniejszych ugrupowań w Sejmie 
Konstytuey-jnym, żc był .przewodniczącym Ko­
misji K onstytucyjnej i jej generalnym  referen­
tem.

Prof. Dubanowiez wskazuje, że w arunki do 
rzeczywistej n ap ra n y  konsty tucji dzisiaj nie 
dojrzały, a  całokształt kwesfji zmiany kon­
sty tucji przedstaw ia się obecnie mniej pomyśl­
nie, aniżeli 7. końcem 1925 r.

F ak t wzgardliwego lekceważenia i konse- 
kwetuegó podkopyw ania prawa i urządzeń pań­
stwowych od pierwszej chwili pow itania P ol­
ski wreszcie okres nie, znający granic ani koń ­
ca ciężkich i licznych wypadków obchodzenia 
i naruszania przepisów prawnych przez czynni­
ki do ich obrony powołane nie mogły przy­
gotow ać umysłów i charakterów- do wielkiego 
dzielą trw alej napraw y konstytucji.

Trzechodząc do szejegćlów  wypowiada się 
za pozostawieniem sposobu wyboru Prezyden­
ta. Co do zastępstw a P rezydenta w ypow iada 
się za kolegjum, zbi-żonem z prem jera. m arszał­
ka Senatu i pierwszego prezesa Sądu Naj w. 
Uprawnienia P rezydenta wobec .eiał ustaw o­
dawczy, eih prof. D. pozostawia, pozostawia rów­
nież niezmienioną kwestję powoływania rządu, 
zwierzchnictwa sif zbrojnych, prawa laski, re­
prezentacji Rzplitej, odpowiedzialności Prezy­
denta, tYreszcie co do odpowiedzialności :ządi: 
jest za redakcją obecnej konstytucji, ale doma­
ga się pewnego utrudnienia votum nieufności.

Zmiana składu Sejmu i Senatu jest jego 
zda nem istotną częścią naprawy ustroju Za­
sada. proporcjonalności poza ziemiami wseho- 
d n ie m i/a  także zasada mechanicznej .równo­
ści nie s'ą do pogodzenia z calami naszej ordy, 
nacji wyborczej.

Likwidacja życia dornoweno w Sowietach
Jadłodajnie puoliczne wydadzą w roku bież. 

9.150 miljonów obiadów.
Moskwa. (PAT). Kolegjum ludowego konri- 

sa rje tu  aprowizacji opracowało plan działalno­
ści publicznych jadłodajni. Jadłodajnie te 
w  ciągu r. 1931 m ają w ydać 9.150 miljonów 
porcyj, przyczem dzienna, ilość porcyj wynosić 
ma w pierwszym' kw artale 23 miljony, w d ru ­
gim k w arta le '26% . miljonów, a w trzecim kw nr 
tale 33 .miljony.'.Cyfry te  najle-pioj świadczą o 
tempa; likn dacii indywidualnych gospodarstw  
domowych, a temsamem likwidacji życia do­
mowego.

KATASTROFALNY FOŻAR W KOLEKTO­
RZE CHICAGOWSKIM,

Chicago, l i  kwietnia. Podczas dokonywa­
nia robót kanalizacyjnych -wybuchł z niezna­
nych n a  razie przyczyn pożar, skutkiem' czego 
zaczadze.iiu uleg! większy oddział pracujących 
tam robotników, z których 9 poniosło śmierć, 
9 zaginęło a 48 robolników przewieziono d > 
szpitala z objawami„sjlnogo zaczadzenia. Kilku 
robotników' przebyw a joszpzc w kanale. Istn ie­
ją  obawy, żc podczas ak-oi.j ratunkowej zginę­
ło także kilkunn=tu strażaków.

NOWY RZĄD JAPOŃSKI.
Londyn, 14 kwietnia. Z T eł io Jonasz,-;: lir. 

Wakatsuki utwórz-, I dziś nowy rząd japoński. 
W skład nowego rządu weszli wszyscy mini­
strowie poprzedniego rządu i  wyjątkiem m i­
nistra wojny, kt órym został generał Alinami i 
ministra handlu, kLÓrcgo tekę objął Tanomogi.

AA'arszawa (P \T ). Bilans Banku Polskiego 
za pierwszą dekadę kw ietnia br. w ykazuje sp a ­
d e k  zapasu pieniędzy- i należności za granicz 
nych a mianowicie zaliczono do pokrycia 
zmiiiejsiJyiy się o 13,820.000 do 240.384.000 zł. 
zaś niezaliczone do pokrycia zmniejszyły się o
14.670.000 do 110.346.000. Portfel wekslowy 
wykazu.je zmniejszenie o 20.247.000 i wynosi
530.847.000 zł. Obieg biletów bankow ych zumiej 
*zvt sie o 48,873-000 do 1.211.638.000.

 X-------
Warszawa, (PATA. P. Prezydent Rzplitej 

przyjął dz:Mn j przed południem wi .epresa 
Banku Polskiego dra Maciszewskiego.

zawmR-m^tiu Rzontifki.
NAGŁY ZGON AY •LAŻNT.

W czoraj o godzinie 6-ej popoł. wp-zwano 
Pogotow ie ra tunkow e do Łaźni R zym skiej 
przy- ul. ś\v. G ertru d y  19, gdzie w  parów ce 
zasłab ł nagle ja k iś  starsży  n ieznany  m ężczy­
zna, mogący liczyć około 65 la t  życia. Gdy 
le k arz  dyżurny- przybył n a  m iejsce s tw ie r­
dził już. ty lko zgon owego mężczyzny-. Zwłoki 
odsiaw iono do Z ak ładu  medycyny- sądow ej, 
policja zaś m a usta lić  indentyoznośłH zm arle- 
go, k le ry  po za portfelem  z gotów ką pozosta­
wionym na czas kąp ie li w  kas ie  Z akładu, nie 
m ia ł żadnych dokum entów .
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Poweselał, zatarł ręce i podszedłszy do 
dzwonka, nacisnął guzik.

— Proszę wydać polecenie w kuchni, 
aby śniadanie przyniosła mi nowa kuchar­
ka, sam a — rzekł do służącego, który zja­
wił się na  wezwanie.

W  oczekiwaniu śniadania, Miette prze­
chadzał się po pokoju, uśmiechając się do 
swoich myśli.

—  No, teraz zdaje mi się, że wpadłem 
na właściwy trop... Elegancka Regina przyj­
muje posadę kucharki, aby być bliżej miej­
sca wypadku. Cha, cha, doskonale, ale nie 
uda ci się figiel, moja panno!

Rozległo się pukanie.
— Proszę — zowałał wesoło detektyw, 

pewny, że ujrzy przed sobą smukłą i wiotką 
postać eleganckiej osóbki, k tóra go stero ry­
zowała wczoraj w tak niemiły sposób.

Do pokoju wtoczyła się przysadzista jej­
mość, z czerwonemi policzkami, wydętemi, 
jak dwa balony, mięsiste, pełne wargi oko­
lone dość pokaźnemi wąsami, podwójny 
podbrć lek zakrywał krótką szyję. Trzymała 
w obu 'ękach zastawioną tacę... podpierając 
ją dla a hększej pewności potężnym biustem.

—  Przyniosłam śniadanie — oznajmiła 
basem i ustawiła na stole dzbanuszki z ka­
wą i mlekiem, miód, złociste pieczywo i ma­
sło w' m '.selniczce.

— Dziękuję —  bąknął Miette, patrząc 
osłupiałym wzrokiem na domniemaną Regi­
nę.. Dziękuję pani...

—  Jestem  Eulalja, do usług — dygnęła 
z wdziękiem kucharka, mizdrząc się najwy­
raźniej do detektywa.

— A więc... dziękuję, Eulaljo: — rzekł 
detektyw, błyskawicznie postanawiając pod 
dać badaniom nową w kolegjum osobę, bo 
choć mimo najszczerszych chęci trudno by­
ło ją utożsamić z Reginą, jednakże mogła 
działać w jakiemś z nią porozumieniu. — 
Widzą, że nie boicie się...

— Czegóżbym się miała bać? Że ten bie­
dak został zamordowany? To mnie nie prze­
strasza!

— No tak, ale musieliście coś- chyba 
słyszeć w miasteczku co się tu dzieje. Pe­
wnie już mówią o tem szeroko, że kolegjum 
nawiedzają duchy.

—  Duchy?
Eulalja wybuchnęła grzmiącym śmie­

chem, który  przelewał się kaskadam i w jej 
potężnej piersi. Trzęsła się cala z uciechy 
i podrygiwała na miejscu, patrząc na naiw­
nego detektywa. Zarażony jej wesołością, 
Miette. roześmiał się również.

— Widzę, że sam djabeł was nie prze­
straszy!

— Djabeł? Cha, cha, cha — grzmiała 
dalej Eulalja. — A toż, chwała Bogu, prze­
żyłam z nim piętnaście lat... Niech mnie zie­
mia pochłonie jeśli mój ś. p. mąż nie był 
wcieleniem samego djabła. A mimo to da

walam sobie z nim radę. Tak, tak, nie chce 
mi pan wierzyć, piętnaście lat przeżyłam 
z djabłem, bo niczem innem nie był ten wał- 
koń, pijak i utracjusz... Zmarło mu się wre­
szcie, niech mu ziemia lekką będzie, ale to 
był djabeł wcielony. Dostawał też za swoje, 
dostawał. Nasz dom, to powiadam panu, 
było istne piekło... Trząsł się cały dzień od 
aw antur i bijatyki. No i cóż? Widzi mnie 
pan przed sobą żywą, a temu biedakowi się 
zmarło. Nie dawałam się mu za życia, o nie, 
choć jestem przecież tylko słabą kobietą.

Miette spojrzał lękliwie na „słabą kobie­
tę*1, która wypełniła swoją osobą trzecią 
część pokoju i uwierzył bez trudu, że sam 
djabeł uie dałby jej rady.

— No, ale ja tu z panem rozmawiam, 
a mam. robotę w kuchni — rzekła wreszcie 
Eulalja, uspokajając się po napadzie weso­
łości, w jaką ją wprawił swojem pytaniem 
Miette. — Pójdę już, proszę pić kawę, bo 
ostygnie.

Po wyjściu kucharki detektyw  wyjął 
notes i zapisał w nim. co następuje: Eulalja 
Dronsens — wdowa. Mieć ją na oku. ^

Zasiadł do śniadania, przeglądając je­
dnocześnie paczkę rachunków, które wy­
dobył z kieszeni. AV odpowiednich momen­
tach Miette nie gardził maleńkiemi rewizja­
mi, przeprowadzanemu w biurkach profeso­
rów podczas ich nieobecności. Na wszelki 
wypadek zaznajamiał się z zawartością pro­
fesorskich szuflad, uważnie czytając wszyst 
kie papiery, jakie mu wpadły pod rękę.

Posługiwał się wytrychem ze zręcznością
zawodowego złodzieja i , jak dotychczas, ża­
den z pedagogów nie zauważył, że ich pry­
watne życie znane jest dokładnie genjalne- 
mu detektywowi.

W tej chwili miał przed sobą papiery 
artysty  malarza Glaise, który udzielał 
lekcyj rysunków w kolegjum. Były to prze­
ważnie rachunki, opiewające na dość znacz­
ne kwoty. Prawie wszystkie były nieopła 
cone, choć pochodziły z jednego źródła: ze 
sklepu z przyborami malarskiemi. Miette 
wywnioskował, że utalentowany artysta 
musiał być w kłopotach finansowych już od 
dłuższego czasu, tem bardziej, że wiele ra­
chunków miało dość odległe daty z przed 
kilku miesięcy.

Przejrzawszy starannie całą paczkę i 
upewniwszy się, że profesor Glaise jest nieo­
becny, detektyw  wsunął się do jego pokoju 
i otworzywszy szufladę biurka, położył ra ­
chunki na właściwem miejscu. Zeszedł na­
stępnie do hallu, i zapytał któregoś ze spot­
kanych profesorów o pana. Glaise.

— Niema go w tej chwili. Prawdopo 
dobnie poszedł do lasu wykończyć pejzaż. 
Znajdzie go pan najpewniej na polanie, 
obok strumyka, gdyż wspomniał mi wczoraj, 
że maluje tam grapę drzew, posiadających 
według niego jakieś przedziwne kolorystycz 
ne wartości.

(Ciąg dalszy nastą.pf).

Aparat do konserwowania jaj „L0.P.“
Precz ze sztmeznemi środkam i do konserw ow ania jaj!!!

Istnieje już jedyny apa­
rat, który utrzym uj w sta­
nie świeżym pod gwaran­
cją c a ł y  r e k  jajo do 
użytku,

B a j e c z n i e  ł a n i  
i dostępny dla każ­
dego.

Niezbędnie p o trze b n y  
d la  k a ż d e g o  gospodar­
stwa domowego.

Z a f m u j e  b a r d z o  m a ł o  m i e j s c a .  — Zaoszczędza czas i pieniądze. 
Łatwe obsłużenie tego aparatu — i b a je c z n ie  n is k a  c e n a  udostępni 
każdemu nabycie tego aparatu. PROSPEKTY oraz ceny na żądanie odwrotnie

WYS YŁ AM:

| A L B I N  J A W © M S K I  K r a k ó w ,  R y n e k  G ł .  2 4 .

Dla każdej gospodyn i, 
a przedewszystkiem dla 
chodowców drobiu, szpi­
tali, pensjonatów, restau- 
racyj, kawiarń, w cukier­
niach i sklepach spożyw­
czych.

W y r a b i a n y  jest 
w  różnych wielko­
ściach a to: 60,120, 
180, 240, do 6.000 jaj.

[My sens
B a sed o w , A s t m a ,  

C u k rz y c a . 
Wodolecznictwo, elektry­

zowanie, naświetlania, 

djeta, kąpiele kwasową- 

głowa I t. p.

S a n a t o r j u m
„ S  A L U  S “
Kraków, ul. Szujskiego L. 11.

TEI.EFON 11*-95.

r

in te l ig e n tn a  ad iw a
I  obejmie posadę gospo 
dyni samodńelnei na ple- 
banji. Oferty „Tr/ydiues'0- 
letnia* Kraków, „Ruch“ 

ul. Szczepańska L. 9.

ZALESZCZYKI!!
Komfortowy p e n i j o n a t  
„Ustronie" otwarty t  ma­
ja. Ceny niskie. Wysyła 

prospekty. In orm .cje 
Nadachowska K r a k ó w .  

Kraszewskiego L. 27.

Nie przepłacajcie!
Najtańsza sprzedaż i opra­
wa dzieł sztuki Wawrze' k 
Kraków, ul. Wi6 'opoIe 3 
Najdogodniejsze spłaty.

:E1
N ie z w y k ła  okazja
nabycia wartościowego dzieła 1

W
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

Generał Rozwadowski
egz. broszurow any: 
cena z 12* —  zł. zniżona na zł. 6* -  

egz. w  ozdobnej oprawie: 
cena z 16*—  zł. zniżona na zł. 9* —

W ysyłka tvIko za zaliczeniem  
pocztow em  lub po nadesłaniu  
należytości z góry z dołącze­
niem zł. 1‘— na porto.

J
W ftw & ra la Efilim ów

Ireny Gutwińskiej
Absolwentki państw, szkoły przen. art. 

Kra •.ów, ul. Karm elicka U  50, parter.

poteca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
lfU'  obranych wzorów r.t goM w:-. ja » o., rat v

Aktualne na sezor. wiosenny!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.

p o le c a :
BORMANN J. Inż.- Zużycie melasy w żywieniu zł. iGOŁOGÓRSKI T. M. Dr: Rachunek wyrów- 

iuweularza .....................................-.
BRZOZOWSKI St.: Agrest, porzeczki, maliny

— Bzy, konwalja, narcyzy . . . .
— Hodowla roślin w pokoju i na balkonie
— Inspekt. Hodowla warzyw pod szkłem
— Nowy sposób hodowli truskawek .
— Pieczarki. Praktyczna liodowla na han­

del i domowy u ż y te k .............................. 2.—

- .3 0
1.80
1.50 
2.40 
4.—
1.50

Szparagi, rabarbar, arcydziengiel
— Wieczny ogród owocowy i polskie ogro­

dy formowe
— Winogrona, brzoskwinie, morUc .

BRZÓSKO St.: Gospodarka w ulach nadstaw-
k o w y c h ............................................................

CHESTER J- K.: Pies. Wychowanie, pielęgno­
wanie i r a s y .....................................................

CHOMICZ J.: Jak uprawiać ziemię i stosować 
nawozy sztuczne w ogrodzie i sadzie *

— Zasady uszlachetniania roślin . 
CHRZĄSZCZ T. Prof.: Napoje chłodzące. Ue-

monjady, moszcze owocowe, kwas chlebo­
wy i inne

1.50
n

1.50

nawczy zl. 5.40, oprawne .
MOPPE I. A.: Domek własny. — Praktyczne 

wskazówki budowlane dla właścicieli dzia­
łek podmiejskich. — Projekty — budowa — 
kalkulacja kosztu ......................................

JANKOWSKI E. Prof.: Ogródek miłośnika •
— Sad i ogród o w o c o w y ..............................
— „ „ „ oprawne .

ŁEBKOWSKI J.: Kwiaty dochodowe w gruncie
— Ogródki ozdobne przy dworkach i wil­

lach
MACIEJEWSKI J.

4-201 MAZURKIEWICZ 
w mieszkaniu .

NERIIING E.: Dwanaście 
w ogrodzie

— Ogródek i pasieka 
szechnej i rolniczej

— Ogródki na p ia s k a c h ..............................
— Ogródki przy willach (owocowy, wa­

rzywny, ozdobny)  ..............................

1.50
1.50

: Najlepsze gruszki u nas . 
St.: Hodowla k w i a t ó w

miesięcy p r a c y  
* * * . • 

przy szkole pow-

W ysyłka ua zamówienia zamiejscowe po doliczeniu przy paczkach, zniżonych kosztów

zł
6.80

7.50
1.50 

1 8 . -  
19.50

2.40

7.50 
2*40

8 .—

1.80

1.50
1.50

1.50 
porta.

NERHING E.: Pielęgnowanie kwiatów w po­
koju . .  . . . . . .  .

— Up:ększanie balkonów i okien kwiatami
— Sałata, rzodkiewka, rzodkiew .

MAKOWSKI Z.: Zwalczanie szkodników i cho­
rób drzew i w a r z y w ......................................

NIEDBAŁ L. X.: Hodowla, wychowanie i tre­
sura wyżła dowodnego 12 zł., oprawne .

NIKLEWSKI Br.: Obornik zł. 9.—, oprawne .
OTMIANOWSKI St.: Meljoracje lak . . .
MOCZARSKI Z. i SZUMAN J. G.: Zarys gene­

tyki zwierzęcej zl. 1 0 .— , oprawme .
TRYBUESKJ M.* Króliki. Pochodzenie, pokrój, 

rasy, hodowda, żywienie i choroby .
— K n r y .............................................................

TRZEBIŃSKI J*: Choroby roślin zł. 16, opr.
BORYSEWICZÓWNA E. ‘ Praktyczna hodowla 

drotuu, dostosowana do gospodarstwa prze­
mysłowego z 50 rysunkami ras i planami 
kurników oraz choroby drobiu i ich leczenie

zł.
1.50
2.50 
1.80

2*4(1

6 .6;
12* -

1 8 .-

5.-
Na składzie dnży wybór wydawnictw z zakresu 
rolnictwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa, leśnictwa.

Kosztów opakowania nie liczy się.

Wydawca za „Głos N arolu11 Skę z ogr. odpow. fał. Holeksa, Redaktor naczelny Jan Matjasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu- pod zarz. R. Ferka


